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POZNAN, 14 czerwca.
Chwila stanowcza zbliża się. Wczoraj wieczorem 

opuścili poseł austryacki Berlin, poseł pruski Wiedeń. Je­
dnocześnie otrzymało prawe skrzydło armii północnćj Be- 

. miiedeka rozkaz posuwania się ku granicom Szląska. Ma­
lał. J nifest cesarski, oraz wypowiedzenie wojny Prusom mają być 

n ogłoszone, skoro tylko wniosek austryacki w Frankfurcie 
Pj-si? ostanie dziś przyjęty. Wedle doniesień telegraficznych 
” Bawarya a z nią wszystkie państwa zwiąskowe, które 

brały udział w konferenGyachbambergskich, oświadczą się 
‘ za owym wnioskiem, który, jak się zdaje, niewątpliwie przej-
j J dzie w Radzie zwiąskowćj znaczną większością głosów, 
al. j Oczekiwać należy w takim razie wystąpienia Prus z Zwią- 
i cii sku niemieckiego, któren, jak się okazuje z projektu re- 
tepj^09ny P Bismarcka, z którego najważniejsze ustępy wczo- 
czet,r^ Przytoczyliśmi, pragnęły Prusy przekształcić na cał- 
,d. kićm sprzymierzone sobie i zależne od siebie ciało zbio- 
śled. rowe, z zupelnem niemal wykluczeniem Austryi. — Tym- 
-5ii czas.em oka mocarstwa ostatnie czynią jeszcze przygoto- 
—55I1ffaIlia. w°je,lue- Jenerał Gablenz spieszy z wojskami 
-46(j swemi do Czech, zapowiedziawszy im przy wyjściu z Hol- 
-3i) sztynu (zob. telegram z Hanoweru), iż poda im nieba- 
-5ż 'wem sPosokllość zdobycia sobie nowych wawrzynów na 
ia i, rl° g u' który wczoraj jeszcze był ich sprzymierzeńcem. 
Wyj 2 Bogumina (Oderberg) donoszą, że dyrekeya północnćj 
15 ¡¿kolei wydała rozkaz, aby codziennie rano i wieczorem ze 
tG—ił wszystkich stacyi tejże kolei nadsyłano drogą telegraficzną 

M zawiadomienia do głównćj kwatery jenerała Benedeka, ile 
TPrJwagonów stoi w pogotowiu dla wojska. Rozporządzenie to 

stoi w zwiąsku z doniesieniem Schles. Ztg (zob. pod ru­
bryką „Przygotowania wojenne“), iż armiaj austryacka 

»1. w ma się posuwać ku granicom Szląska, jak to powyżćj 
funt “^mieniliśmy. Wyjazd wreszcie bawarskiego szefa ar- 
_i/j mu jenerała lann do głównćj kwatery austryackićj ma 

OK bez wątpienia na celu porozumienie się z jenerałem Bene- 
?iow dekiem co do planu operacyjnego'i stanowiska, jakie ar­

mia bawarska ma zająć w działaniach wojennych przeciw 
Prusom. — Obwieszczenie pruskiego ministerstwa wojny 
ogłoszone w dzisiejszym £Staat-sanzeigerze a wzywa­

jące ludność, mianowicie zaś niewiasty do dobrowolnych 
ofiar i pielęgnowania rannych, zwiastuje także, iż wjBerlinie 
oczekują lada chwilę wybuchu krwawćj wojny. To tćż 
ostatnie pułki gwardyi opuściły wczoraj stolicę udając się 
nad granicę saską, do wszystkich zaś rejencyi wysłano już, 

jjjjak się dowiaduje B. u. H. Ztg, okólnik, z przepisami do- 
I4«,tyczącemi prasy i prawa stowarzyszeń, mającemi wejść 
151,łw życie jednocześnie z rozpoczęciem walki na linii bojo- 

jwćj- ■— Zapewne zatem, nastąpią niezadługo nowe ograni- 
“-czenia, które wolność druku bardzićj jeszcze niż dotąd 
noSi skrępują.
Ti 1 yv przededniu tak groźnych wypadków nabiera pi­

smo cesarza Napoleona do p. Drouyn de Lhuys, które 
poniżćj przytaczamy w całości, podwój nćj wagi. Cesarz 
życząc państwom średnim Zwiąsku niemieckiego 
większćj pomiędzy sol ą spoistości a tćm samem Zwią- 
skowi potężniejszćj organizaeyi,któraby mu zapewniła rolę 

miaTehiiejszą znaczenia ; życząc dalćj Prusom wzmocnienia
[291 naPółonocy i większćj jednolitości; wreszcie Austryi zatrzy- 
,i.j mania nadal wpływowego w Niemczech stanowiska, i za- 
’“'Imiany Wenecyi na inną terytoryalną posiadłość, — z góry 
—przecież oświadcza, że powiększenie któregokolwiek mo- 

! carstwa, nadwerężające równowagę europejską, zmusi 
Francyą do żądania dla siebie także stósownego zaokrą- 

enugienia granic. Cesarz nie pragnie wprawdzie nowych an- 
askanek.syi’lecz gdyby prowineye graniczące z Francyą oświad- 
• |Czyły w razie zmian terytoryalnych w Europie chęć poła- 
1H czenia się z cesarstwem, wówczas uczynił by ich żądaniu 

^zadość. — Lstęp ten mogący być zarówno do prowincyi 
nadreńskich, jak i do Belgii zastosowanym, nie małe za­

pewnie w Europie wywrze wrażenie — Nordd. Allg. 
«»Ztg zdaje się całkićm zgadzać na program cesarza Fran- 

tflf tuzów i chwali takt, z jakim Napoleon III przemawia 
bieżących kwestyach międzynarodowych. W jaki spo- 

c fób przecież ocenią liberalne dzienniki pruskie wspomniony 
h $okument> i czy się zgodzą na sąd o nim organu p. Bis­

marcka, niebawem się przekonamy. Tymczasem przypo­
minamy tylko czytelnikom ową korespondencyą z Frank-

furtu do Elbf. Ztg, o której przed tygodniem wzmianko­
waliśmy na tćm miejscu, a która donosiła o mniemacórn 
porozumieniu się cesarza Napoleona z p. Bismarckiem, 
mocą którego Fraucya za przyznanie Prusom księstw nad- 
elbiańskich otrzymałaby za ich pośrednictwćm część księ- 
stwa Luksemburgskiego i południowych prowincyi bel­
gijskich. — W Wiedniu, jak telegrafują do Schles. 
Ztg miał list cesarza Francuzów, zapewne z powodu 
wzmianki o Weneiyi, przykre nader zrobić wrażenie.

Z Florencyi donoszą o zamierzonych w razie wy­
buchu wojny zmianach w gabinecie. P. Yisconti-Venosta, 
obecnie poseł włoski w Carogr. dzie, otrzymałby tekę 
spraw zagranicznych, p. Lanza spraw' wewnętrznych, p. 
Sella zaś marynarki. Czy pan Ricasoli zastąpi jenerała 
Lamarmora w przewodniczeniu gabinetowi, dotąd podo­
bno nie rozstrzygnięte stanowczo.

Car Aleksander przybył 6 b. 111. z culą rodziną do 
Moskwy, gdzie go przyjęto, jak donoszą moskiewskie 
dzienniki, z niezmiernym eutuzyazmem.

Wiadomość o porażce floty hiszpańskićj na dniu 
2 z. m. pod Callao, jakotćż o wtargnięciu feniauó w do 
Kanady potwierdza się.

Wladomośol urzędowe.
Staats Anzeiger ogłasza obwieszczenie ministra wojuy, 

wzywające wszystkich Prusaków w imię miłości ojczyzny do 
składania dobrowolnych ofiar dla wojskowych lazaretów. Mini­
ster zwraca się mianowicie do niewiast pruskich, przekonany, że 
pospieszą w razie potrzeby pielęgnować rannych i zaopatrywać 
ich w szarpie, bandaże itp. przybory.

ry .. H

Piątek, 15 czervca 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruakiój 
3 tal. 1 sarr. 3 fen , w Austryi 5 guld. 41 cent., w >iem- 
cteck 3 taŁ 12 «gr„ w Francji 18 fr.t w Anglii 1 f. s«t., 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr, w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wio 
azech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 8 doi. 
Przedpłata I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,’za których 
pośrednictwem (zob. nii ) można także przesyłać ogło- 

Sienia do ekspedycri Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji nie zwracają aię i będą

rajearyi: Haasensteln & Vogler w Bazylei. - w Paryżu (przyjmują 
’• — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square 

itf ■ - - ----- --
przedpłatę:) Llbrałrle du 
3quaro W. C. — Agen-

1 V ledmu: Haasensteln 1 Vogler. —W Lipsku: Eugeniusz Fort
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obej “• Kleine historische Schriften von Heinrich von Sybel. Mün- 
.ewlflen 1863. — IV. Diplomatische Geschichte der Jahre 1813, 14 
ole 15. Zwei Baende. Leipzig 1863.
rze» Mniejsze pisma historyczne Henryka Sybla, największćj 
eg irawie powagi historyograficznćj Gotaizmu w Niemczech, są 
LBf'°d pewnym względem znakomitćj wagi i stwierdzają ja-

oby w kalejdoskopie wszystkie nasze powyżćj zapisane 
jT postrzeżenia o charakterze historyografii niemieckićj 
Qlh obecnćj chwili. Drobniejsze te prace historyczne p.

jybia, na którego cześć i pochwałę wyznać winniśmy, iż 
1 ti °, P^ktyczny mąż stanu, jako mówca w drugićj izbie 

dęci ruskl®J> zdołał być o wiele sprawiedliwszym, o wiele 
• wyższym w pojmowaniu stósunków historycznych i polity- 
^Jznych aniżeli jako historyk, — składają się głównie 
ols akademicznych, okolicznościowych, z wystąpień 

jizy różnych rocznicach politycznych i uroczystościach, 
freszcie z rozpraw drobniejszych, zamieszczonych w cza- 

3 r.! opismach literackich i naukowych. W grabym tomie, 
jjjjJ awierającym wszystkie te pozbierane skrzętnie pisma p’ 

ybla, panuje niezmierna rozmaitość. Tutaj rozprawa 
je 'Pierwszych Chrześcianach, tam o pierwszćm ukazaniu się

Ormanów na widowni świata historycznego i politycznego; 
rozprawa o Eugeniuszu księciu sabaudzkim, tutaj

Izo 0 Powsbaniu Brus i Niemiec przeciw panowaniu fran­
cuskiemu w r. 1813; tutaj rozprawa o Józefie de Maistre, 
kcie inna o czynności pisarskićj, politycznćj i parlamen-

Jrnćj Edmunda Burke, — najrozmaitszy jednćm sło- 
,a> p zbiór nader zajmujących przedmiotów history- 
o-lzr0 ' Politycznych, przedstawionych tak pod wzglę- 
Tmd tr.eści jak forlny jasno’ Przezroczyácie, artystycznie, 
¡K1» fawdziwą ręką mistrza. — Twierdząc to, mamy miañó­

le na myśli rozprawę o księciu Eugeniuszu sabaudzkim, 
•mzefie de Maistre i o Edmundzie_Burkem Co się je- 

icg^ ttakżę tyczy kierunku i dążności wszystkich tych rozpraw, 
■‘■"nWala właśnie wielka ich rozmaitość objawić autorowi

Literatura zagraniczna.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń, 11 czerwca.

Bi Jeżli zawsze trudnćm było położenie polityków kon- 
jekturalnych, to trudniejszćm jest dziś, kiedy chodzi 
o przeniknienie myśli rządu austryackiego. Powiadają 
niektórzy, że ministeryum samo, choć świadome celu, do 
którego dąży, waha się w użyciu stósownyeh środków, i że 
zmienia co chwila swe plany. Wiadomo, że Austrya po­
uczona przykładem roku 1859 |ma wielki wstręt do rozpo­
częcia wojny. Organa pólurzędowe przypominały pu­
bliczności gorętszćj ustawicznie, że Austrya, silna swćm 
prawem, nie zaczepi i nie da powodu do wojny, ale że 
wystąpi z całą potęgą obrażonego prawa wtedy, jeżli prze­
ciwnik targnie się na honor, lub bezpieczeństwo państwa. 
Szczegółowo oznaczano jako puukta drażliwe: Saksonią 
i Holsztyn, prócz najścia posiadłości austry»ckich, których 
to punktów naruszenie uważać będzie za: casus belli 1 
Jeżli Prusacy wejdą do Holsztynu lub Saksonii, Austrya 
na to odpowie przekroczeniem granic pruskich Tak mó­
wiono. — Owoż tedy dziś, kiedy Prusy zajęły cały Hol­
sztyn, znalazł się programem polityki austryackićj objęty 
casus belli, a jednak wojny jeszcze niema. Austrya się 
waha, i jeszcze czeka . . . niewiedzieć czego. Urzędowi 
ebrońcy jćj polityki tłómaczą ten krok „rezygnacyi i umiar­
kowania,“ któren powywracał wszystkie kombinacye, 
w ten sposób, że Rzesza niemiecka jest teraz cessyona- 
ryuizem praw austryaekich do Holsztynu, i że dalsze kroki 
zależą od postanowienia Związku niemieckiego. Trudno 
zrozumieć takie zastrzeżenia, ani tćż łatwo pojąć, dla 
czego Austrya po odstąpieniu swych pra.v zbiorowym 
„Niemcom,“ od razu nie wycofała swych wojsk z Hol­
sztynu, kiedy miała myśl nie bronić tego kraju. Oestr. 
Ztg. przyznaje z pokorą, że każden patryota austryacki 
ze wstydem i gniewem spogląda na nieprawne wywłasz­
czenie Austryi przez jćj sprzymierzeńca, ale każden musi 
przyznać, że nie miałoby żadnego sensu, gdyby garstka 
austryaekich żołnierzy stawiła czoło dziesięciorakićj prze­
mocy pruskićj. Brygada Kalik jest skoncentrowaną wAł- 
tonie, i zajęła pozycj ą. Niemi y całe mają prawo i obo­
wiązek stwierdzenia, że Prusy naruszyły pokój Związkowy 
i że przeciw nim egzekucya w myśl § 19 wiedeńskiego 
traktatu powinna bj'ć przeprowadzoną.

, Centraliści niemieccy łudzą się nadzieją, że małe 
1 średnie państwa rzucą się razem w połączeniu z Austryą 
na to jedyne państwo niemieckie, które zagraża ich egzy- 
stencyi, i że złamią raz na zawsze jego przewagę w Niem­
czech. W teoryi wyglądałoby pięknie, jeżeliby małe pojedyń-

summę programów zagranicznej polityki niemieckićj 
w najróżnorodniejszych fierunkach i na wszelkich, o ile 
możności, jakichbądź widowniach świata. Tak np. prze­
bija w pięknćj rozprawie o księciu Eugeniuszu sabaudz­
kim wcale niedwuznaczne pragnienie żywiołu germań­
skiego za nabytkami we Włoszech i ujściami Dunaju; 
w rozprawie o powstaniu Niemiec przeciw panowaniu 
Francuzów w r. 1813 odzywają się bardzo stereotypowe 
z resztą w historyografii niemieckićj wyrzekania na małe 
rezultaty ówczesnych wysileń narodu niemieckiego, a mia­
nowicie żale za Lotaryngią i Alzacją, o które to prowin­
cje, ponieważ w wieku XVI i XVII należały do składu 
Rzeszy niemieckićj, trzeba było przyprawić Francyą 
w wieku XIX w imię zasady narodowości. Łączą się 
z tćm tęsknoty za posiadaniem brzegów morza bałtyckiego 
i za rektyfikacyą pogranicza wschodniego Niemiec, które 
w traktatach r. 1815 widocznie i srogo skrzywdzono,— 
jednćm słowem cały program szkoły gotajskićj najnowszćj 
edycyi zebrany w jednym, zresztą pięknie napisanym to­
mie. Kto chce równie krótko, jak dobrze a bez wielkiego 
mozołu obeznać się ze stanowiskiem, dążnością, przymio­
tami i przywarami dzisiejszćj historyografii niemieckićj, 
niechaj przeczyta drobne pisma p. Sjbla. Stanowią one 
pod tym względem wyborne a pouczające ad u sum del- 
phini historyi literatury niemieckićj w obecnći 
chwili. J

Przystępujemy tenz do rozbioru dwóch dzieł uzupeł­
niających się nawzajem, pełnych ciekawych szczegółów, 
a windykujących dla Niemiec podobnież wschód Francyi 
i ujścia Renu, jak pp. Caro i Droysen windykowali dla 
nich zachód Polski, ujścia Wisły i brzegi morza bałty ■ 
ckiego. Pierwszą z pomiędzy nich wzmiankę winniśmj' 
Dyplomatycznćj historyi lat 1813. 14 i 15, wyda- 
nćj w dwóch tomach w Lipsku r. 1863, przez bezimien­
nego autora. — Główna waga tego dzieła zależy na wiel- 
kićj obfitości dokumentów dyplomatycznych, które tutaj 
w całości zamieszczone, a które się przyczynają niemało 
do wyjaśnienia czytelnikowi późniejszych rezultatów roku 
1815; podstawą całćj pracy niesłychana, oburzająca nie-

cze siły stanęły solidarnie w obronie prawa przeciw „możnym 
świata;“ i zmusiły ich do poszanowania praw Judzkich 
i boskich. W teoryi szczytną jest także idea ogólnćj demokra- 
cyi uosobiającćj w sobie potrzeby’ i bóle ludów uciemiężonych 
i „wywłaszczonych“ i myśl solidarności w obronie praw 
przyrodzonych, ale w praktyce, w zastósowaniu prawd do 
życia i przelaniu myśli w czyn, napotykamy na tak olbrzy­
mieli rozmiarówjtrudnoścl, że ostatecznie rezultaty są albo 
żadne albo,tak maluczkie, że o nich i wspominać nie 
wart j. Wr praktyce też wolno wątpić o zespoleniu intere­
sów » sił wszystkich państw uiemieckich. Słychać nawet, że 
w y w ody, choć może nie zbyt jasne, ale zawsze praw n e 
rządu pruskiego, „że Austrya teraz ma jus Condominii“ 
w Szlezwigu i Holsztynie pospołu z f rusami trafiły do 
przekonania niektórych rządów niemieckich, i że nawet 
Bawarya zachwiała się w swym poglądzie na sprawę szle- 
zwicko-holsztyńską. Zdaje się, że w każdym razie wy­
stąpienie wojenne, i wymiana strzałów między wojskami 
Prus z jednćj, a państw niemieckich z drugićj strony, albo 
wcale nie nastąpi, albo nie tak rychło, jakby się w Wiedniu 
spodziewano. Mojćm zdaniem Austiya poniosła już po­
rażkę moralną. Cofać się, i spuszczać na pomoc 
słabszego., rzadko prowadzi do celu. Tu uwzględnić 
jeszcze trzeba i tę okoliczność, że rząd francuski przema­
wia do państw słabszych Niemiec w duchu neutralno­
ści, któren Io stan rzeczy odpowiada ich tradycyjnćj po­
lityce.

Dziś przewidzieć istotnie nie można, skąd się weźmie 
nowy casus belli, jeżli ani włoskie ani pruskie wojska nie 
przekroczą granicy austryackićj. Uzbrojenia prawie po­
kończone. Do.artyleryi tak dużo ściągnięto rezerwistów, 
że ich nie można było umieścić. Ministeryum wojny ka­
zało wskutek tego . wstrzymać dalsze ściąganie żołnierzy 
tćj broni. Pociągi kolei północnćj od wczoraj odchodzą 
w kierunku do Galicyi regularnie. Widać, że już ztamtąd 
co było można, pościągano tak w ludziach jak przyborach 
wojennych.

O ochotnikach mało co słychać, nąjpospiesznićj sfor­
mował się legionik strzelców tyrolskich w Wiedniu. Naj- 
więcćj zaciągnęło się do|uiego ludzi, którzy wr.1859 nale­
żeli do podobnćj formacyi. Tyrolczycy i Styryjczycy są,to 
celni strzelcy; przeznaczenie ich nie jest jak innych ocho­
tników występywać na linię bojową, tylko bronić gór ro­
dzinnych,

Cesarz wczoraj odbył przegląd sformowanćj kompa­
nii, która chorągiew złożoną w r. 1859 w wiedeńskim 
składzie miejskim otrzymała na powrót, i kilka słów zachę­
cających przemówił.

Jenerał komenderujący Benedek zapytywał hr. Sta- 
rzeńskiego, kiedy jego oddział złączy się z armią północną. 
Bardzo pochlebnie, i pouczająco się wysłowił wódz na­
czelny ufając, że synowie rycerskiego naroduj bić się będą 
dzielnie za wspólną austryacką ... ojczyznę.

Regimentarz c. k. Krakusów udaje się o pomoc do 
różnych instytutów; między innemi także do Towarzystwa 
krajowego wzajemnych zabezpieczeń o datek się zgłosił. 
Jest przecież w statutach Towarzystwa paragraf, że fun­
dusz rezerwowy jest własnością członków. Kto zna po­
wierzchownie tylko „agenda ‘ takich Towarzystw, ten wie, 
jak niebezpiecznie w nich uszczuplać rezerwy' i oddawać 
na inne cele. Tymczasem w Krakowie przeważyło „moty- 
wuin“ że to instytucya obywatelska, że trzeba wspierać ją, 
bo odmówienie mogłobj’ być szkodliwćm — i większość 
uradziła dać 50C0 zfr. w obligacji indemnizacyjnych.

Inne Towarzystwa asekuracyjne nie będą się gnie­
wały na intuicye instytucyi 1 rajowćj, bo wiary w zdolności 
kupieckie dyrekcyi wcale nie podniesie’taka decyzya staro- 
obywatelska. Tymczasem komisarz rządowy ex offo sta­
nął po stronie ubezpieczonych od gradu i ognia, i założył 
swoje veto przeciw dowolnemu użyciu rezerwy na cele 
chwalebne, ale nie mające „logicznego zwiąsku z bezpie­
czeństwem, którego żądać mają prawo uszkodzeni aseku­
rowani.“ Ministeryum ma rozstrzygnąć. Spodziewać się 
należy, że rozum przeważy w jego decyzyi.

Debatte ciekawą podaje korespondencyą z Czortko- 
wskiego z Galicyi Powiada w nićj, że jakiś człowiek, po­
dobno ksiądz ruski zbierał podpisy na jakąś prośbę i że 
kazał sobie za nią płacić. To rzecz małćj wagi, ale druga

nawiść do Francyi i do Napoleona; celem jćj wykazanie, 
jak dalece rezultaty traktatów z r. 1815 były ubogie dla 
Niemiec i jak czarną względem nich popełniła Europa 
niewdzięczność i niesprawiedliwość, pozostawiając przy 
Francyi Alzacyą i Lotaryngią, a nie zabierając Hollandyi 
i całego Renu na rzecz Związku niemieckiego. -- Autor roz­
poczyna swe opowiadanie od odwrotu Napoleona z pod 
Moskwy w roku 1812, Wypadki tego ustępu prze­
szłości europejskićj są jeszcze zbyt świeże i zbyt ogólnie 
w zewnętrznych przynajmnićj zarysach swych publiczności 
naszćj znane, abyśmy tutaj ich przebieg szczegółowo po­
wtarzać za autorem mieli. Ograniczymy się tylko na nie­
których, co ciekawszych szczegółach i na punktach esen- 
cyonalnych, około których autor rzecz całą grupuje i na 
które główny kładzie przycisk. — Zaczynamy od cieka­
wego, niewiadomo nam czy znanego zkądinąd szcze­
gółu, który autor, mając ochotę nazywać Napoleona po­
dobnie, jak go nazywali legitymiści francuscy z czasów 
restauracji, 1’Ogre de Corse, — nie bez pewnego za- 
dowolnienia opowiada. — Wredług niego zaczęło już w cza­
sie odwrotu z pod Moskwy odzywać się pośród armii fran- 
cuskićj nieprzychylne, cowięcćj nienawistne nawet dla Na­
poleona usposobienie, które późnićj znalazło najwyższy 
wyraz w czasie przeprawy cesarza z Paryża na wyspę Elbę 
w r.J1814, kiedy bohater Francyi, chcąc zabezpieczyć za­
grożone życie, był zniewolon ubrać się w płaszcz oficera 
austryackiego i ustroić swój kapelusz białą, burbońską 
kokardą. — Wr pamiętnym odwrocie z Moskwy postanowił 
pewien major francuski, dowodzący szczątkami batalionu 
otaczającego osobę cesarza, w porozumieniu z kilku ofice­
rami niemieckimi kontyngensu wirtembergskiego zgładzić 
po cichu Napoleona w ciemni zasypanych śniegiem lasów 
litewskich i oswobodzić w ten sposób Europę od wyobra- 
ziciela i sprawcy ciągłych wzburzeń i wojen. — Najstóso- 
wniejsza do tego chwila nadarzyła się w Oszmianie. — 
Napoleon stanął kwaterą wieczorem w dalekim jakimś od 
miasteczka, odosobnionym domku, którego straż dostała 
się szwadronowi wyrtembergskiemu. Przeniewierczemu 
majorowi francuskiemu nie dopisała jednakże naówczas

wiadomość ważna, to jest: że rozpoczęło się śledztwo 
o adres, któren faktycznie został posłany do Petersburga, 
i w którym to adresie suplikanci proszą cara, by Galicyą 
zabrał (erobern). Więcćj szczegółówjue ma. Koncept to 
nie lada, któren jednak świadczy, jak płytką była polityka 
Stadiona, u którego boku stali i swoi a potćm Bacha 
i Schmerlinga, którym się zdawało, że brzytwa nie skale­
czy fabrykanta samego. Siali wiatr, jak mówi niemieckie 
przysłowie, a zbierają... burzę.

Floreucytt, 8 czerwca.
(¿t) Pod kierownictwem króla odbyła się wczoraj 

narada ministrów, na którćj był obecnym w swym urzę­
dowym charakterze ambasador pruski hr. Usedorn; re­
prezentant króla Wilhelma oświadczył zgromadzonym, 
że w przeciągu 24 godzin Prusy wkroczą do Holsztynu 
i położą w ten sposób koniec niepewnćj sytuacyi. Wy­
nurzenie się p. Usedoma przypadło bardzo do smaku tu­
tejszemu rządowi. Utrzymywanie armii, które dziennie 
do 4 kosztuje milionów, mogło spowodować ruinę naro­
dowego skarbu, jeżeli wyczekiwanie przeciągłoby się było 
jeszcze parę tygodni. Włochom potrzeba wojny, wojny 
krótkićj, po którćj ukończeniu potrzeba się im zająć nie­
zwłocznie z całą pilnością urządzeniem wewnętrznych stó­
sunków, a przedewszystkióm poprawieniem finansów, po­
nieważ, mówiąc Bogiem a prawdą, skarb narodowy jest 
tutaj w bardzo opłakanym stanie. Wkrótce po naradzie 
pojawił się dekret królewski, nakazujący, aby do piętna­
stego b. m. stanęło pod bronią nowych 10 batalionów 
gwardyi narodowćj ruchomćj, które w północnych prowin­
cjach będą utrzymywały po miastach porządek, podczas 
kiedy armia zajmie się za parę dni innemi sprawami w o- 
bronnym czworoboku. Wzdłuż Padu stoi obecnie 350,000 
żołnierzy. Siła ta wkrótce się zwiększy, gdyż manifest 
królewski, który właśnie po mieście rozlepiają, powołuje 
do czynnćj służby drugie kategorye z r. 1842—43—45, 
razem 100,000 ludzi. Cały naród ufa swój armii i jest 
przekonanym, ża takowa w połączeniu z zastępami Gari- 
baldego potrafi odebrać cudzoziemcowi ostatnią pro win- 
cyą. Formowanie pułków ochotniczych postępuje we wzo­
rowym porządku. Za dni parę będzie mogło wyruszyć 
10 pułków w pole. Spodziewamy się, że lada dzień 
wyjdzie upoważnienie do ponownego otworzenia biur wer- 
bowniczych. Garibaldi nie przybył jeszcze do Florencyi, 
albowiem zamiarem jego nie pojawiać się dopóty, dopóki 
się nieodezwą pierwsze strzały na linii bojowćj. Telegram 
uwiadomiający nas w tym momencie, że Austrya uważa 
wkroczenie Prus do Holsztynu za casus belli, spowoduje, 
że wygnaniec Kaprery zjawi się jutro lub pojutrze w na­
szym gronie. (Jak wiadomo z telegramów, udał się Ga­
ribaldi wprost przez Genuę do Como, gdzie objął do­
wództwo śród niezmiernego zapału ludności. P. R. Dz.) 
Dotąd pomiędzy Garibaldim a rządem panuje jak najwię­
ksza harmonia. Wszystkich dawnych oficerów jego przy­
jęto do formujących się oddziałów. Starszy syn Gari- 
baldego Menotti mianowany został pułkownikiem 9 pułku 
i już się udał do Bari. Prawdopodobieństwo wielkie, 
że nie kto inny tylko on pod zasłoną floty włoskićj bę­
dzie kierował wyprawą na Dalmacyą.

Niema dnia, żeby w którómś z miast włoskich nie- 
przyaresztowano jakiego austryackiego szpiega. Więzie­
nia przepełnią się wkrótce, albowiem kilka tysięcy bur- 
bończyków siedzi już oddawna zamkniętych. Chociaż 
centralny komitet Franciszka II., mający swą siedzibę 
w Marsylii, wysyła bez przerwy swych ajentów w Ne- 
apolitańskie, przecież władze włoskie, popierane przez 
patryotycznych obywateli, odkrywają w krótkićj chwili 
każdego, który stara się machinować przeciw jedności 
włoskićj. Prócz ajentów namawiających naród do wybu­
chu przytrzymano także wielu takich, którzy się starali 
nakłaniać żołnierzy do dezercyi. Jednego z najbieglej- 
szych, niejakiego Tossi, przytrzymali sami żołnierze wpo- 
bliżu Bolonii.

Spodziewamy się, za lada chwilę wyjdzie dekret na­
kazujący pożyczkę przymusową. Parlament rozpoczął 
rozprawy nad zniesieniem korporaeyi religijnych; lecz 
zdaje się, że do rezultatu nieprzyjdzie jeszcze w tój ka- 
dencyi, ponieważ gabinet, niechcąc, aby w czasie wojny 
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odwaga; wyszedł tylko do oficerów wyrtembergskich i da 
im do zrozumienia, „że teraz właśnie nadeszła chwila.“ — 
I oni jednakże zawahali się w zamierzonćm przedsięwzię­
ciu a Napoleon ocalał szczęśliwie. — Opowiedziawszy ten 
szczegół, zwracamy się do rzeczy ogólniejszego znaczenia. 
— Autor stawia się od samego początku na stanowisku 
tak wyłącznie prusko-niemleckiśm, że dla wszelkich inte­
resów i spraw innych nie ma ani oka, ani serca, a wszel­
kie jego sympatye i zdania historyczne grupują się około 
osoby barona Steina, który zdjęty nieograniczoną zemstą 
przeciw wszystkim książętom niemieckim, biorącym udział 
w tak nazwanćj konfederacyi reóskiój, miał zamiar 
za pomocą dwóch głównych mocarstw koałicyi pozbawić 
ich monarszćj władzy, a państwa ich uczynić przedmiotem 
indemnizacyi dla zasłużonych przeciw ’Francyi władzców. 
Demagogiczny ten nieco plan barona Steina znalazł sta­
nowczą opozycyą we wszystkich innych prawie członkach 
koclicyi, mianowicie w Anglii i Austryi. Autor nie może 
im darować interwencyi na rzecz książąt niemieckich; nie 
posiada się z gniewu, że, skoro linia graniczna z r. 1805 
nie została zupełnie przywróconą, Saksonia nie wyszła 
całkićm na prowincyą pruską i piorunuje w ogóle na kan­
clerza pruskiego Hardenberga, że w układach ze sprzy­
mierzonymi nie zdołał zachować należytego taktu, i że 
w skutek tego Prusy w Areopagu koałicyi europejskićj nie 
odgrywały tćj roli, jaką je uczynione wysilenia i ofiary po­
winny były obdarzyć. W obec tego, co w traktatach pa­
ryskim i wiedeńskim zyskały Austrya, Szwecya i Hollan- 
dya, uważa autor równoczesne nabytki terytoryalne Prus 
jako nic nieznaczące. Niezadowolnienie ztąd pada ze 
strony aitora to na Austryą i księcia Metternicha, to na 
Anglią, tb nareszcie na Rosyą i reprezentanta domu orań- 
skiego barona Gagern. Utrzymanie Francyi w granicach 
starćj monarchii z przed r. 1792, uważa autor za najwię­
ksze nieszczęście Prus i Niemiec; za szczyt niedojrzałości 
zbiorowego, politycznego rozumu Niemiec; wreszcie na 
smutny rezultat widocznćj zdrady i odstępstwa innych 
uczestników koałicyi, wyprowadzonych zręcznie w pole 
przez Talleyranda. — Powrót Napoleona z Elby, panowa-
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przeszkadzano mu interpelacyami, ma zamiar zamknąć 
izbę poselską. Utrzymują, że rząd zażąda przedtem dy­
ktatorskiej władzy od reprezentantów narodu. Książę 
Carignano, który obejmuje rejencyą w czasie nieob cno- 
ści króla, ma przybyć w tych dniach do Florencyi.

Przygotowania wojenne.
Poznań, 14 czerwca. Schles. Ztg zamieszcza dziś 

następującą korespondencyą z Szląska austryackiego z 11 
czerwca:

„Jutro armia północna posunie się ku 
granicy szląskiej. Wczoraj wieczorem nadsz dł 
rozkaz, przesłania natychmiast pospiesznemi pociągami 
do Morawii wszystkich wojsk, które nad koleją północną 
były rozłożone, a teraz z kwater swych do miejsc , bor­
nych zostały ściągnięte. Dnie dzisiejszego wyruszyły 
wojska z Oświęcimia, Biały, Chyb i Bogumina (Oderbeig) 
tj. pułki arcyksięcia Karola Ferdynanda, arcyksięcia Jó­
zefa, barona Schmerlinga, dwa bataliony strzelców i dwie 
baterye pociągami, następującemi bezpośrednio po sobie 
przez Bogumin i Ołomuniec do Iłołienstadt w Morawii. 
Tam Wraz z innemi wojskami rozłożą się obozem Poje- 
dyńcze zaś bataliony posuną się aż do Kraliku (.Grulich). 
Równocześnie dowiedzieliśmy się, że wojska, stojące pod 
Opawą (Troppau), pomaszerowały wszystkie na północ 
ku granicy, tak, że od jutra cała przestrzeń od Jawer- 
nika aż do Chrzanowa z wojska jest ogołocona i tylko je­
szcze «^Krakowie około GOOO wojska stoi. Z tego wszy­
stkiego wynika, że Austryacy chcą teraz stanąć frontem 
naprzeciw wojsku pruskiemu, które się ku Świdnicy 
(Schweidnitz) posunęło. Prócz tego dowiedzieliśmy się, 
że główna kwatera ma być przeniesiona do Briisau, a 
Ołomuniec nie ma już być punktem środkowym, lecz 
prawćm skrzydłem stanowiska. Przez to wojsko bardzićj 
się skoncentrowało i opuściło rozciągłą, kordonową po- 
zycyą. Prawda, że przez to kolćj północna jest wysta­
wiona na napad i odcięcie Krakowa uraożebnione. Je­
dnakże zdaje się być stósownćm, ściągnąć wszystkie siły 
a nie rozdrabniać ich bezużytecznie, gdyż w każdym ra­
zie wojsko nie jest dość silne, by całe dywizye bezczynnie 
mogły stać na uboczu, gdy atak w jednę stronę jest 
skierowany.“

Wrocław, 12 czerwca. Spodziewają się tutaj, że król 
pruski dopiero wtedy przybędzie do Szląska, gdy cesarz 
austryacki zjedzie do obozu armii północnćj. Zauważono 
bowiem, że i książę Fryderyk Wilhelm nie prędzej osobi­
ście objął dowództwo nad armią szląską, aż naczelny wódz 
austryacki, jenerał Benedek, nie stanął w głównćj kwate­
rze w Ołomuńcu.

Ffirstenstem, 12 czerwca. Bresl. Ztg tak opisuje 
główną kwaterę księcia Fryderyka Wilhelma, naczelnego 
wodza armii szląskiój:

„Piękny zamek Fiirstenstein, słusznie zwany perłą 
Szląska, zaledwie można teraz poznać. Tuż przy bra­
mach stoi warta głównćj kwatery księcia następcy 
tronu, a wielka liczba oficerów, oraz pospieszne ordy- 
nanse konne wskazują, :e głęboki spokój, jaki pano­
wał dotychczas w tych pysznych dolinach, ustąpi nieba­
wem miejsca zgiełkowi wojennemu. Książę następca 
tronu zamieszkuje prawe skrzydło parteru zamku, pod­
czas gdy rodzina księcia Pless mieści się w pokojach le­
wego skrzydła. Książęcy gospodarz wszystkich dokłada 
starań, by dostojnemu swemu gościowi uprzyjemnić jak 
najbardzićj pobyt na zamku. Praca, którćj groza chwili 
obecnćj wymaga, zabiera J. K. Wysokości dzień cały i do­
piero po obiedzie używa on kilka godzin spoczynku. .Ro­
dzina książęca, jako tćż oficerowie sztabu zbierają się 
wtedy w około niego na tarasach zamku.“ Przybył tu 
niedawno książę na Ujeździe (Ujest), by uzyskać jakie do­
wództwo w armii. W tych dniach schwytano w pruskiej 
wsi Kunzendorf austryackiego dragona z pułku Windisch- 
graetza i odstawiono do Furstensteinu. Książę obdaro­
wał go i puścił na wolność. Jak słychać, ewangeliccy ka­
pelani wojskowi będą nosili dla odznaki swego charakteru 
jedwabną fioletową przepaskę połową, z białą, na dwa 
palce szeroką wypustką po obu stronach. Żołnierze, prze­
znaczeni do noszenia chorych, otrzymają b:ałe przepaski 
połowę z czerwonemi krzyżami.

Z nad sziąsko-czeskiej granicy, 8 czerwca. Piszą ztąd 
do Allg. Ztg: Alarm wNissie w ostatnim czasie i środki 
ostrożności, poczynione przez tamtejszego komendanta, 
wywołała fałszywa wiadomość, którą listownie pewnej wy­
soko postawionćj osobie z obozu austryackiego doniesiono, 
a według którćj Austryacy mieli zamiar ubiedzniespodzia­
nie w dniu oznaczonym twierdzę Nissę Ponieważ autor 
listu według wszelkich pozorów dobrze Prusakom życzył, 
nie puszczono wieści mimo uszu, lubo że nieprawdopodo­
bną się wydawała; wzmocniono warty, rozstawiono dalekie 
placówki i iune jeszcze kroki przedsięwzięto, których 
i dzisiaj jeszcze nie odwołano. Owszem magistrat tam­
tejszy ogłosił w (zoraj plakatem, że osoby cywilne aż do 
11 czerwca w żywność na trzy miesiące zaopatrzyć się 
mają Wszyscy ci, którym środki nie pozwalają nabyć

nie jego w czasie stu dni, kampania belgijska, w którćj tyle 
krwi przelano,— wszystko to potęguje tylko gniewy i nie­
nawiści autora. Napoleon jest na ten raz lisem, tygrysem 
i szaleńcem. Bez względu na to, że Francya miała prze­
cież niezaprzeczone prawo stanowienia u siebie w domu 
o swoich losach, obierania sobie formy i naczelnika swego 
rządu; zapominając dalćj o tćm, że w r. 1815 Napoleon 
dawał Europie jak najuroczystsze rękojmie pokoju, że 
Francya nie była stroną zaczepiającą, ale że przeciwnie 
zaczepka wyszła ze strony koalicyi, — uważa autor wraz 
z ówczesną opinią publiczną Niemiec a dzisiejszym chórem 
historyografii niemieckićj już sam powrót Napoleona z Elby 
i stanowisko jego na czele rządów Francyi, jako czyn ka- 
rogodnćj zaczepności przeciw Europie, za który podobnie 
jak swego czasu marszałek Bliicher po bitwie pod Wa- 
terloo miałby go ochotę skazać przynajmnićj rozstrzela­
niem. Nie roztrząsając tedy wcale kwestyi, o ile tćż mo­
carstwa europejskie miały prawo rozpoczynania wojny 
z Francyą roku 1815, — uważa autor wygraną ich za po ­
żądaną przecież sposobność wynagrodzenia i naprawienia 
błędów z r. 1814. Źe Francya wbrew propozycyi repre­
zentanta Prus, Wilhelma Humboldta, a dzięki zbawczćj 
interwencyi Anglii, Austryi i Rosy i, nie straciła Alzacyi 
i Lotaryngii; że zamiast być zredukowaną na trzy czwarte 
swego dotychczasowego obszaru straciła tylko kilka miast 
i twierdz nad granicą belgijską i ustąpiła Saarlouią Pru­
som a Landau Bawaryi, — nie może się autor uspokoić 
Ciesząc się dalćj z wyprzątnienia muzeów i zbiorów sztuk 
francuskich, utyskuje jednakże autor nad nierozsądnem 
umiarkowaniem mocarstw koalicyi, ponieważ, zamiast ze­
drzeć Francyą do szczętu, kazały jćj tylko zapłacić 
skromną sumkę 700 milionów franków kosztów wojen­
nych! - Pomijając krytykę tego, co się samem sprawo 
zdaniem z treści dzieła najlepićj krytykuje, — warto tylko < 
poświęcić kilka słów zapytania i wątpliwości owym preten- 
syom germańskim autora do Lotaryngii i Alzacyi. Z ja- 
kiegokolwiekbądź stanowiska pretensje te opatrzymy, 
są równie bezzasadne i bezpodstawne. — Nie mają 
pne żadnego sensu ani ze stanowiska prawa narodo-

takich zapasów, będą na rozkaz naczelnego prezesa wyda- I 
leni do miast sąsieduich. Nawet dużo majętnych mie- I 
szkańców opuściło już miasto. Dla drugiój uruchomionćj 
armii (V i VI korpusu) urządzono lazarety wojenne 
w Schmiedi bergu, Kupferbergu, Warmbrunnie i Hirsclr- 
bergu. Dywizya, stojąca pod Landshutem, wysłała prze­
szło 100 chorych do Hirschberga. — Z podróży inspekcyj- 
nćj księcia następcy tronu okazuje się, że wojska V i VI 
korpusu armii, skoncentrowane między Freyburgiem, Char- 
lottenbrunncm. Friedlandem i Landshutem, zajmują tylko 
przestrzeń kilku mil kwadratowych i zdają się mieć głó­
wnie zadanie strzedz głównych traktów, wiodących do 
Brownowa (Braunau) i Schatzlar w Czechach. Mniejsze 
znaczenie ma droga z Friedlandu do Czech, która między 
wymienioi emi traktami leży. Winniśmy dodać, że na 
centralnćm stanowisku bynajmuićj nie wszystkie części 
wojska V i VI,korpusu armii stoją; pojedyncze bowiem 
pułki piechoty, konnicy, a nawet bataliony rezerwowe 
i landwery, które do ty h korpusów — drugiej armii — 
należą, są rozłożone w hrabstwie kłódzkićm iGlatz) 
w' twierdzach i rozmaitych miastach. Armia szląska i ar­
mia zbierająca się w Dolnym Szląsku i Górnych Lużycach 
nad granicą czeską pod wodzą księcia Fryderyka Karola, 
są tak małą przestrzenią od siebie przedzielone, że w przy­
szłych działaniach będą mogły wzajemnie się wspierać, 
a w danym razie nawet w krótkim czasie połączyć się. 
Ponieważ Austrya także siły swe skoncentrowała, atoi na­
przeciwko Prusakom nad granicą czeską tylko jedna bry­
gada kawaleryi, tj. znane zjszlezwicko-holsztyńskićj wojny 
pułki huzarów Liechtensteina i dragonów Windisęhgratza. 
Nieco dalćj nad górnoszląską granicą stoją pułki huzarów 
króla wyrtembergskiego i Palffiego. Naprzeciw nim po­
stawiły Prusy niedawno temu brunatnych i czarnych huza­
rów i 6 pułk landwery huzarów.

Tacnhausen, 12 czerwca. Czytamy w Schles. Ztg:
Z Brownowa (Braunau) i okolicy wymaszerowało znowu 
wojsko austryackie, czego się można było spodziewać, po­
nieważ było narażone na niebezpieczeństwo odcięcia przez 
Prusaków w chwili wybuchu wojny, — a to z tego powodu, 
że ów kawałek Czech zachodzi w Prusy i z południowćj 
strony otoczony jest wyżyną, z której jedna tylko dobra 
droga pod tak zwanym Hutbergiem stanowi wyjście. 
W skutek tęg i nie wygląda u nas chwilowo tak wojennie, 
jak przed trzema lub czterema jeszcze dniami, gdy żołnje- 
rze tutejsi alarmowe, wiechy rozstawili, obawiając się lada 
godzinę napadu. W Charlottenbrunn wszystko do przy­
jęcia gości jest przysposobione, ponieważ są widoki, że 
dolina nasza, nie przedstawiająca korzystnego pola dla 
działań wojennych, nie będzie nigdy widowiskiem walki.

Znad polsko-anstryaekiej granicy, 12 czerwca. Przed 
kilku dniami robiono przygotowania do wysadzenia w po­
wietrze wi- lkiego mostu kolei żelaznćj pod Słupną. Do­
tychczasowa załoga Oświęcimia wymaszerowała w kierunku 
zachodnim i ustąpiła miejsca wojskom granicznym. Mo­
skale zgromadzili znaczne siły nad granicą; mówią nawet 
o 40,000 wojska. Rozeszła się pomiędzy tutejszą ludno­
ścią wieść, że w razie wojny będzie wolno mieszkańcom 
nadgranicznych wsi i miasteczek pruskich chronić się wraz 
z mieniem swćm na terytoryum Kongresówki bez opłaty 
cła i paszportów.

Z gór Olbrzymieli, 12 czerwca. Od 9 bm. ciągle za­
chodzą ruchy wojska. Czescy przemytnicy opowiadali tu, 
że wojsko austryackie cofnęło się od granicy bardzićj 
w głąb kraju po wyniszczeniu wsi nadgranicznych. W woj­
sku pruskiem dużo jest chorych,

Wiedeń, 12 czerwca. Jak donosi Debatte, pogło­
ski o wyjeździe cesarza austryackiego do. Ołomuńca są 
fałszywe. Cesarz dopiero po rozpoczęciu kroków nie­
przyjacielskich uda się do głównćj kwatery armii północ- 
nćj, i to tylko na kilka dni Jenerał jazdy, książę Frań- 
ciszek Liechtenstein, dostał pomięszania zmysłów.

Z Włoch donoszą: Garibaldi wylądowawszy w nocy 
z niedzieli na poniedziałek udał się wprost do Como dla 
objęcia dowództwa nad armią północną, złożoną, jak 
wiadomo, całkiem z ochotników. Książę Napoleon w tych 
dniach przybywa do Florencyi Jenerał Gavone przybył 
dnia 9 b m. z Berlina do Florencyi Trzy te wiadomości, 
odnoszące się do faktów w wzajemnym do siebie stósunku 
stojących, są zapowiedzią blizkich, stanowczych wypad­
ków.— Włoska Gazeta Woj skowa podaje następu­
jący skład sztabu głównego armiii operacyjnćj: jeneral- 
nym szefem sztabu kwatery głównej jestjenerał-porucznik 
Petitti Bagliaui di Roreto; podszefem sztabu jeneralnego: 
pułkownik Bariola; dowódzcą całej artyleryi polowćj: 
jenerał Valfrey de Bonzo; do pomocy są mu przydani 
pułkownik Quaglia i jeneralny szef sztabu podpułkownik 
Biandra di Reaglie; szefem inżynieryi jest jenerał Mena 
brea, któremu dodano pułkownika Garneri. Pierwszym 
korpusem armijskim dowodzi jen rał Durande, drugim 
Cacchiari, trzecim Della Rocca, czwartym Cialdini. Re­
zerwową dywizją konnicy prowadzi jenerał Maurice de 
Sonnaz; ze strony sztabu jeneralnego dodany mu jest ma­
jor Parrori de San Martino. Artylerya rezerwowa stoi

wości, ani prawa historycznego, ani nawet wreszcie owćj 
ostatnićj z wszelkich racji, prawa żabi ru. — Co się tyczy 
pierwszego, prawa narodowości, mówi wprawdzie nie 
Lotaryngczyk, ale wieśniak i mały mieszczanin Alzacyi 
mocno zfrancuziałym dyalektem szwabskim, ale czuje się 
Francuzem, bije się z dumą w piersi, powiadając Ich bin 
ein Franz os, a jeźli gdziekolwiek, to właśnie w jednej 
tylko Alzacyi i Lotaryngii spotkała się inwazja z r. 1814 
z zaciętą wojną ludową. Prócz tego przepomina autor, 
podobnie jak wszyscy inni pisarze niemieccy- traktujący 
dzieje tej epoki, o licznych deputacyach wysyłanych ze 
strony Alzacyi do Paryża i do Wiednia kolejno, z usilną 
proźbą, aby ich tylko nie odrywać od całości Francyi, do 
którćj duszą i ciełćm pragną należeć. — Kwestya naro­
dowości alzackićj jest, jak nam się zdaje, przez te faktu 
rozstrzygnioną stanowczo. Co się tyćzy prawa history­
cznego, należała Lotaryngia wprawdzie do rzeszy- nie­
mieckiej w owćj szczęśliwej epoce, kiedy cesarz niemiecki 
sądził mieć prawo uważania się za dziedzica Rzymian 
i ich wszechwładztwa światowego i kiedy w imię tego 
prawa szafował zarówno Królestwami Jerozolimy i Cypru, 
jak jaką Moguncyą ]ub Akwizgranem. Co się zaś tyczy 
Alzacyi i Sztrasburga, były ustąpione Francyi jak najfor- 
malniejszyrn traktatem pokoju i znajdowały się w epoce 
odzywających się tych ze strony Niemców pożądliwości, 
już blisko 200 lat w połączeniu z Francyą. I prawo hi­
storyczne nie dopisywało tedy tutaj Niemcom. Pozostaje 
nakoniec zasługujące na uwagę i uwzględnienie prawo 
miecza i zdobyczy. Autor niniejszego dzieła, podobnie jak 
wszyscy jeg > niemieccy koledzy zapomina, że właśnie podłym 
względem stawały największe trudności, największe prze­
szkody na drodze zamierzonego przyłączenia Alzacyi, 
Sztrasburga i Lotaryngii do Niemiec. Podobna ; neksya 
byłaby mimo wszelkich, lepszych praw Francyi rzeczą ła­
two wykonalną, gdyby Niemcy były mocarstwćm jednćm, 
silnćm, wfjednym i tym samym zostającćm ręku, które roz- 
począwszy wojnę z pograniczną Francyą, byłoby ją zwy­
cięsko zakończyło a zażądało jako nagrody zwycięstwa 
ustępstw terytoryalnych. — Nie trzeba jednakże zapomi-

pod rozkazami pułkownika Mattei. Jenerał Gavone do­
wodzi pod jenerałem Della Rocca dziewiątą dywizyą. 
Książę Humbert obiął dowództwo dziesiątej dywizji.

PRUSY.
Berlin, 13 czerwca. Nordd. Alig. Ztg zamieszcza 

dziś na naczelnćm miejscu następujący z urzędowego źró­
dła płynący artykuł:

,Z"rwanie stosunków dyplomatyc-nych między Pru­
sami a Austryą stało się faktem I tutaj Austrya, jak 
zawsze i wszędzie, pierwszy krok uczyniła. Postępowanie 
Austryi w tym wyzywającym duchu tworzy łańcuch działań, 
w którym jedno ogniwo łączy się z drugićm Najpierw roz­
poczęcie zbrojeń, następnie usiłowanie IG marca utworzenia 
koalicyi państw niemieckich przeciw brusom; dalćjrozsze- 
rzenie przygotowań wojennych, w końcu, nieprawne, umo­
wom przeciwne przekazanie rozstrzygnienia sprawy śzle- 
zwicko-holsztyńskićj Związkowi i równoczesne zniweczenie 
planów pojednawczych neutralnych mocarstw europejskich; 
teraz wreszcie wniosek u rady związkowej o uruchomienie 
wszystkich niepruskich 1 ontyngensów związkowych, pod 
pozorem, że przez wkroczenie wojsk pruskich do Hol­
sztynu pokój związkowy i wewnętrzne bezpieczeństwo Nie­
miec zagrożone zostały, podczas gdy przecież Prusy tylko 
w swe dawniejsze, traktatem wiedeńskim nabyte prawa 
współposiadania napowrót wchodzą, skoro Austrya oświad­
czeniem z 1 czerwca w radzie związkowćj ugodę gasteinską 
pogwałciła. Tym samym duchem nieprzyjaźni przeciw 
Prusom ożywiona jest najnowsza depesza gabinetu wiedeń­
skiego do posła austryackiego przy tutejszym dworze, któ­
rćj osnov ę Wiener Abendp. ogłasza, po którćj, jako 
dalszy krok do stanowczego zerwania, nastąpił rozkaz 
rządu austryackiego do hr. Karolyi, ażeby z powodu pru­
skiego wystąpienia w Holsztynie, jakoby gwałcącego tra­
ktaty, — tak to Austrya umie rzeczy przeinaczać! — pasz­
portów swych zażądał, już je hrabiemu Karolyi wręczono, 
i dziś wieczorem opuszcza on Berlin. O podo­
bnym kroku posła pruskiego donosi telegram z Wiednia.“ 

W obce tak groźnćj sytuacji, która niebawem musi 
poprowadzić oba niemieckie mocarstwa do rozpoczęcia 
krwawćj walki, zgromadzili się wczoraj o I godzinie po po­
łudniu ministrowie w gmachu ministerstwa spraw zewnę­
trznych, na walną naradę gabinetową. O 3 godzinie przy­
był tamże i król i konferował z ministrami aż do 5 '/2
godziny.

Pogłoska o starciu się wojsk pruskich i austryackich 
nad granicą, która dzisiaj po mieście obiegała, jest według 
Kreuz Ztg bezzasadną. Również nie potwierdza się wia­
domość, podana przez kilka tutejszych dzienników, o na- 
głćj zmianie polityki saskiego gabinetu. Póki baron Beust 
jest u steru rządu w Dreźnie, byłoby mrzonką, powiada 
Kreuz Ztg, spodziewać się jakiegoś zbliżenia się Sakso­
nii do Prus i porzucenia przymierza austryackiego. Mo­
żna śmiało twierdzić, źe od zawarcia traktatów wiedeń­
skich aż do tćj chwili, Saksonia nigdy nie przestała prze- 
myśliwać o odebraniu Prusom pięknych dzierżaw, utraco­
nych r. 1815. Beust jest wcieleniem tćj polityki antipru- 
skićj i dziś, gdy po pięfnastoletnićm urzędowaniu dochodzi 
wreszcie do celu swych życzeń, wzniecenia wojny między 
Prusami a Austryą, nie cofnie się nagle i nie przeniewie- 
rzy się tradycyjnćj polityce kraju. Na zmianę zaś gabi­
netu w Dreźnie wcale się nie zanosi.

Wczoraj rano wyjechali ztąd oficerowie austryaccy, 
którzy od kilku lat przesiadywali w Berlinie dla załatwia­
nia interesów etapowych wojska austryackiego w Hol­
sztynie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 czerwca. Dz. Warszawski ogła­

sza następujący ukaz:
„Połączone zebranie komitetu urządzającego i rady 

administracyjnćj w Królestwie Polskićin.
Na przedstawienie dyrektora głównego oświecenia 

publicznego — połączone zebranie komitetu urządzają­
cego i rady administracyjnćj w Królestwie, w wykonaniu 
najwyższego rozkazu zapadłego w dniu 15 (27) marca 
186G co do etatów dla kancelaryi naczelników dyrekcyi 
naukowych i inspektora szkół m. Warszawy, postanowiło 
i stanowi:

I. Najwyżćj zatwierdzone dnia 15 (27) kwietnia r. b. 
1866 i przy niniejszćm załączone etaty kancelaryi naczel­
ników dyrekcyi naukowych i inspektora szkół m. War­
szawy, wprowadzić w wykonanie, z tćm, aby potrzebny 
według nich dodatkowy wydatek, pokryty był w roku 
bieżącym z sum ogólnego kredytu etatem na roku 1866 
wyznaczonego dla wydziału oświecenia publicznego.

II. Wykonanie niniejszego postanowienia, które wraz 
z należącemi do niego etatami zamieszczone być ma 
w Dzienniku praw’, porucza się dyrektorom głównym oświe­
cenia publicznego i skarbu.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu połączonego 
zebraniu komitetu urządzającego i rady administracyjnćj 
dnia 26 kwietnia (8 maja) 1866 roku.

Na oryginale własną JCMości ręką napisano:
„Ma być według tego“-

nać, że zwyciężcą Francyi tak w r. 1814 jak 15 nie były 
Niemcy lecz k o al i cy a Europejska, prócz mocarstw nie­
mieckich Anglia i Rosja, których głos wchodził bardzo 
przeważnie w rachubę, a których interes wymagał natar­
czywie, aby Francya pozostała w swych dawnych grani­
cach a mocarstwa niemieckie nie wzrastały nad miarę. — 
Pominąwszy- ten wzgląd przychodził natychmiast inny, 
prawie dawnćj wagi. Niemcy nie były mocarstwem je­
dnćm, ale przeciwnie, zbiorem niezliczonych państw, 
państewek i terrytoryów, których władzcy stracili cokol- 
wiekbądż przez wojny napoleońskie i którzy wszyscy z ko­
lei sądzili mieć prawo indemnizacyi przez zdobycze doko­
nane na Francyi. Austrya przedłożyła projekt utworzenia 
z księstwa lotaryngskiego, z Alzacyi i z terytorium sztras- 
burgskiego osobnego państwa dla arcyksięcia Karola. Peł­
nomocnik pruski, Wilhelm von Humboldt zażądał wciele- 
lenia Lotaryngii do Prus, pozostawiając Sztrasburg i Alza- 
cyą losowi, jaki im mocarstwa sprzymierzone zgotować 
zechcą, Nie dość na tćm: wystąpiły z pretensjami inde- 
mnizacyjnemi Bawarya, Wyrtembergia, Badenia, Hesya; 
co więcćjjednakże, znalazło się mnóstwo książąt, hrabiów, 
biskupów mediatyzowapych już w r. 1803 lub zagrożonych 
obecnie mediatyzacyą, którzy utworzywszy w Wiedniu 
długi szereg suplikańtów, domagali się wrzaskliwym chó­
rem indemnizacyi w Alzacyi i Lotaryngii. Komuż się więc 
wobec podobnego położenia rzeczy miały dostać obie 
krainy francuskie i kto tu był rzeczywiście zdobywcą 
ich w imię prawa siły i miecza? — Kwestya dla samych 
Niemiec była niezmiernie trudna, niezmiernie zawikłana ; 
wzajemna zazdrość przeszkadzała niesłychanie aneksyi 
obu krain do państw zwiąsku niemieckiego. Cóż więc dzi­
wnego, cóż naturalniejszego owszćm, jak że wśród podo- 

1 bnego rozbicia, głos innych mocarstw koalicyi odniósł 
zwycięstwo i że Francya została utrzymaną w swym do­
tychczasowym składzie? — Sromanie się tedy autora na 
niesprawiedliwość Europy, na zawiść losów, na niezrę- 

J czność wreszcie dyplomatów pruskich, że Alzacya wraz ze 
I Sztrasburgiem i Lotaryngią nie dostały się po prostu 
1 Prusom, — nie ma najmniejszćj zasady i podstawy. Prócz

w Petersburgu dnia 15 (27) kwietnia 1866 r.
przez cesarza i króla minister sekretarz stanu,

(podpisano) W. P ł a t o n o w'.‘; 
— W dniu 24 maja odbyły się w ośmiu dawnj\- 

stolicach wojewódzkich wybory radzców dyrekcyi g)f;
wnćj Towarzystwa kredytowego ziemskiego, radzców 
mitetu i radzców- dyrekcyi szczegółowych. Niejedug 
stajne uwiadomienie o dopełnieniu tych wyborów, dozw» 
liło nam dopiero teraz zebrać rezultat takowych jak m 
stępuje:

W Warszawie: na radzców potwierdzeni: Juli( 
Komierowski, Józef Żymirski, Antoni Trębicki i Konstał 
Lączyński; do dyrekcyi głównćj: Karol Koźmiński; a 
komitetu: Dominik Rzeszotarski.

W Płocku: na radzców: Józef Zawadzki, Stanisłal 
Kruszewski, Frańciszek Ostrowski, Felicjan Sokołowsk 
Władysław’ Kalkstein; do dyrekcyi głównćj: L’ dwik Kt 
mocki; do komitetu: Jan Karnkowski.

W Kaliszu: na radzców: Stanisław Chełmski, Ajj 
chał Kobierzycki, Jan Jezierski, Jan Karsznicki, a zs 
twierdzeni dawniejsi radzej’ Erazm Załuskowski i Józj 
Kęszycki; do dyrekcyi głównej: Leopold Cielecki; do ki 
mitetu Edmund Stawicki.

W Siedlcach: na radzców: Karol Kozłowski, tij 
tycłnzasowy prezes, Hipolit Gorzuchowski i Sabin Polesi 
dotychczasowi radzcy, tudzież Antoni Szlaski w miejst 
zmarłego Izdebskiego; do dyrekcyi głównćj: Józef K 
szel; do komitetu: Adam Goltz.

W Lublinie: na radzców: Aleksander Bieliński, A 
reli Grodzicki, Władysław Piasecki i Teodor Kostecki; 
dyrekcyi głównćj: Konstanty Lempicki; do komitet 
Stanisław Ratomski.

W Radomiu: na radzców: Mieczysław Zdzitowiecl 
Ferdynand Zajączkowski, Władysław Grudziński, Si 
inuel Kossecki, Maksymilian Rogojski; do dyrekcyi glj 
wnćj: Stanisław Karski; do komitetu: Wacław Lua 
czewski.

W Kielcach: na radzców: Erazm Różycki, Rormij 
Krosnowski, Józef Szczepanowski, Bruno Suchecki i Ad 
Humnicki; do dyrekcyi głównej: Józef Trzetrzewiński; 
komitetu: Eustachy Dobiecki.

W Suwałkach: na radzców: Wojciech Sobolewa 
Karol Mewczyński, Hyacynt Paszkiewicz, Zacharyasz Kd 
czyński,; do dyrekcyi gł.wnćj: Henryk Starzeński; V| 
ktor Gawroński.

Z Dz. Warsz dowiadujemy się, że stały członek raj 
stanu Królestwa Polskiego, sekretarz stanu i rzeczywit 
radzca stanu Euoch, niegdyś prawa ręka margrabii 
Wielopolskiego, który od roku 1864 przebywa ciągle 
granicą na urlopie, otrzymał jeszcze przedłużenie urlc 
na rok jeden.

i
i
t
j'
t
t

i
r
s
$
u
z
1
t
t,
r
c
z
1
s
c
V
1-
i
c

p
b

g
Z'
n

s'
c
h

A
k
z

o
V
Z:
li
i

j<
s
i:
b
P
si
ti

łc
w
rs
g< 
si 
i : 
ni 
ni

tu
rć

dv 
i 1 
g<

K:
uci
(P

ga
cz
pr
W!
za
sz
rz
iw

Gi
bj
dz

cz
21
4,
pr
ze

ROSYA.
Petersburg, 5 czerwca. Wspomniana wczoraj pr: 

nas w przeglądzie politycznym korespondencyą ztąd 
Indépendance Belge brzmi jakjnastępuje: „Ga z< 
Senacka ogłosiła nominacyą dość mało spodziewa 
którćj polityczna doniosłość większą jest, niżeli się to 
pierwszy rzut, oka wydaje; zaprowadza ona bowiem w 
rządzie spraw Królestwa Polskiego zmianę, mającą 
prostu dokonać bez hałasu tćj administracyjnćj asym 
cyi, którą już od tak dawna zapowiadały zagranic: 
dzienniki, ale którćj przeprowadzenie dotychczas o; 
źniano.

Zmianą tą jest usunięcie Plafonowa, ministra sel 
tarza stanu dla" Królestwa Polskiego, rezydującego w V 
szawie i zarządzającego wydziałem spraw wewnętrzi 
Królestwa. 1 łatonowa zastąpiono Mikołajem Milutyr 
bratem ministra wojny, który ma się trudnić spraw 
swego wydziału tutaj w Petersburgu w osobnćj kanceli 
cesarskićj.

Nie potrzeba zwracać uwagi na doniosłość tego r 
porządzenia, które przenosi siedzibę centralnćj polsl 
administracji, szczególniej wyliczywszy cały szereg ii 
szych środków, do których wstęp tylko stanowi nomii 
cya Mikołaja Milutyna.

Chodzi tu o utworzenie nowéj se', cyi prywatnéj b 
celaryi cesarskićj, która pod nazwą piątćj sekcyi, od 
biać ma wszystkie sprawy Królestwa. Mdutyn bgdziei 
mianowanym naczelnikiem tćj sekcyi z rangą minist 
Przyjdzie kolćj na zarząd skarbu, wszystkie niestałe 
datki z Królestwa przesyłane będą do Petersburga ws[ 
nie z niestałemi podatkami z całego cesarstwa. Dr 
ta zmiana zniesie potrzebę oddzielnego zarządu sk; r 
wości dla Królestwa. Koszelew, obecny minister skai 
dla Królestwa Polskiego, poda się skutkiem tego do ( 
misyi, a miejsca jego nadal nikt nie zastąpi.

Po przeniesieniu najwyższych władz dwóch główny 
gałęzi zarządu Polski do Petersburga, namiestnicti 
w Królestwie nie będzie miało żadnego powodu dalsze 
istnienia, zaczćm nastąpi zniesienie tegoż a w zanii 
przybędzie. Królestwu dwóch lub trzech jenerał-gubełi 
torow.

Tym sposobem przyjdzie do skutku wcielenie Pol 
którćj pozostanie już tylko wydział oświecenia publif
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tego jest jeszcze dość ciekawym ustęp niniejszego dzi 
traktujący o wewnętrznej organizacji Niemiec. Pod t 
wz Uędem proponowano rzeczywiście z najrozmaitsi 
stron wszystko, co tylko najśmielsza i najśmieszniejsza 
zem wyobraźnia; co tylko zaśniedziała i niepraktyc: 
erudycya przedpotopowych uczonych; co tylko dalćj 
czywiście sumienny i uczciwy patryotyzm, ale zarazem 
tćż tylko spekulacya i interes partykularny podyktoi
mogą. Wywlekano widmo starćj, cesarskićj rzeszy z z 
sarzem niemieckim na czele a władzcami rzeszy, jako j ta" 
paladynami; marzono o przywróceniu dziesięciu powiał 1 
rzeszy z epoki cesarza Maksymiliana; roztrząsano] 
jekt podziału Niemiec na protestantskie i katolickie, 
saskie i szwabskie, na północne i południowe; przem) 
wano o podziale Niemiec między Austryą i Prusy; przsj^ 
stawiano nareszcie możność i konieczność zachowania - 
rębności i niezależności każdego z państw i państewek i

czi
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Ot
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mieckich osobno; — gdy jednakże najpoważniejszy- z wila 
stkich tych projektów organicznych, prostćj restarauri^ 
cesarstwa niemieckiego przez powierzenie go domowi 
kuskiemu, w skutek opozycyi l rus upadł, — przyszedł^, 
skutku Związek niemiecki z Bundestagiem frankfurcki 
organizacya, na którą w Niemczech nawymyślano i 
myślają do tćj chwili co nie miara; która jednakże w gr^Dr 
cie rzeczy była jeszcze najpraktyczniejszą z wszystk 
proponowanych naówczas, saoro się uwzględni wszelj 
stosunki i okoliczności; a daleko mnićj kulawą i ułoi» 
jak ją w Niemczech samych mianowicicie przedstawL 
usiłują. — Na tćm kończy autor dzieło, w którćm pR]^ 
głosu nader powszedniego egoizmu i pospolitćj pożądWL 
ści, jaka ogarnęła całą dzisiejszą historyografią uieitfL 
cką głosu sumienia sprawiedliwości dla wszystkich, 
podobna wysłyszeć. Lj
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nego. Dotychczas nic nie wiadomo o projektowanych 
rozporządzeniach odnośnie do tego wydziału, łatwo jednak 
być może, iż dozna on lou innych, iż ministra zastąpi 
jeden lub kilku kuratorów, jacy znajdują się we wszys­
tkich okręgach pedagogicznych cesarstwa,' zależnych od 
tutejszego ministra oświecenia publicznego.

Pomijając cel tych zmian, nadmienić wypada, że no- 
lninacya M. Milutyna mocno zbiła z tropu tutejsze koła 
reakcyjne, które tryumfowały od chwili ostatniego cesar­
skiego manifestu. Panowie ci rzeczywiście utrzymywali 
się przez czas pewien w tćm mniemaniu, iż sami tylko 
uczestniczy ć będą w radach cesarskich. Zdaje się, że nic 
z tego nie będzie, gdyż Mikołaj Milutyn jest jednym z ich 
najwytrwalszych i najzaciętszych przeciwników. Reprezen­
tuje on system reform daleko niebezpieczn ejszych d!a par­
ty* szlacheckiej, niż małpowane Baboeufy i przyszłe Ma- 
raty rosyjskie, Nie mając wiele sympatyi do Milutyna, 
cieszyć się można z awodu tych panów. Smutnem byłoby 
zaiste dla Rosyi, po 11 latach usiłowań postępowych po­
paść w ręce ludzi chcących ją cofnąć ku < pocę poddań­
stwa zaprowadzeniem rolniczego proletaryatu, a ku tra- 
dycyom poprzedniego panowania gwałtowną represją 
wszystkich jćj dążności. Rozważywszy dobrze okoliczności 
przyznać trzeba, iż lepszymjest może Saint-Just rosyjskiego 
imperyalizmu od chybionych Poliguaków lub jakiego księ­
cia Alby w rodzajuMurawjewa.“
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Telegramy.
Frankfirt n. 13., 12 Czerwca. Oświadczenie pruskiegc 

posła przy Zwiąsku w obec austryackiego wniosku o mo­
bilizacją brzmiało dosłownie:

„Poseł nie może czuć się spowodowanym do jakie- 
ieó ipkolwiek oświadczenia czy to zej względu na formę, czy 

ze względu na treść powyższego wniosku, którego przed-
’ i miot jest mu zupełnie obcym.
f uj Wiedeń, 12 czerwca. I o zerwaniu dyplomatycznych 
J i stosunków pomiędzy Prusami a Austryą, powierzono pie- 

... czę nad poddanymi i interesami austryackiemi w Prusach
. holenderskiemu posłowi przy dworze berlińskim.

Wedle doniesienia, podanego przez Presse, kazała 
’ i Anglia oświadczyć w Wiedniu skłonność ową do uznania 

,w, gięcia Hohenzollern jako hospodara Rumunii, eźli tenże
; ' złoży sułtanowi przysięgę lennictwa.

. Monachium, 12 czerwca. W przyszłą sobotę, 12 bm.
odbędzie się znów konferencja ministrów państw średnich, 

rai Wed-le wkdoin°śei z wiarogodnego pochodzących źródła, 
wił zam’erza rz$d przedłożyć izbie wniosek o pomnożenie bi- 

'hiJ letów bankowych o 4 miliony w celu wsparcia handlu
i przemysłu.

Manachium, 13 czerwca. Bawarski jenerał ma­
jor hr. Rechberg odjechał dzisiaj dla objęcia gubernator­
stwa w twierdzy związkowćj w Moguncyi.—Wybrana przez 
izbę komisya postanowiła zezwolić na kredyt wojskowy 
bez uszczuplenia. Na jego pokrycie użyte być mają za­
pasy kasowe, przewyżki z podatku nadzwyczajnego od 
słodu, pożyczka, procentujące się, ewentualnie nie procen­
tujące się banku,,ty skarbowe.

Kieł, 12 czerwca. Urzędnikom holsztyńskim przed­
łożono do podpisu następujący formularz: Po objęciu 
w imieniu JKMości króla pruskiego najwyższćj władzy 
rządowćj w księstwie holsztyńskićm przez Jego ekscelencj ą 
gubernatora jenerałporucznika Manteuffla, zamiast przy- 

, sięgi przyrzekam niniejszem. dotyczącym mnie rozkazom 
i rozporządzeniom JKMości króla pruskiego i władz przez 
niego umocowanych bez wahania być posłusznym i wypeł­
niać szczerze obowiązki powierzonego mi urzędu.

Hanower, 13 czerwca. Wczoraj wieczorem przybył 
tu namiestnik baron Gablenz w towarzystwie kilku ofice­
rów i udał się natychmiast w dalszą podróż do Kassel.

Hanower, 13 czerwca. Przeszłej nocjr przewieziono 
dwoma pociągami oddziały wojska austryackiego naLehrte 
i Hildesheim do Kassel. Dziś wyprawić mają ośm pocią­
gów w tym samym kierunku.

Hanower, 13 czerwca, (Tel. B. B. Ztg). Brygada 
Kalik, którą przewożono tędy, otrzymała przeznaczenie 
udania się przez heskie i bawarskie terytoryum do Pilzna 

k (Pilsen). _ Baron Gablenz wydał przed wyjazdem do bry­
gady Kalik na pożegnanie proklamacyą, w której oświad- 

;iefCza’ że odwrot był koniecznością ze względu na liczebną 
przewagę „wczorajszego sprzymierzeńca a dzisiejszego 

teJwr0oa, który nam grozi zgnieceniem“; następnie pochwala 
zachowanie się brygady, liczy na jej poświęcenie na przy­

szłość i kończy temi słowy: „najbliższa przyszłość otwo- 
J rzy wam szerokie pole uwieńczenia sztandarów waszych

¡.Jnowemi wawrzyny.
Io| Kassel, 13 czerwca. Feldmarszałek porucznik baron 

1 Gablenz przybył tu dziś rano i udał się po krótkim po­
zbycie do Frankfurtu. Brygada Kalik przybędzie zanim
j J dziś, jutro i pojutrze.

Darmstadt, 13 czerwca. Izba druga odrzuciła tym­
czasowo przy imiennćm głosowaniu 27 głosami przeciw 
21 po ożywionych rozprawach wniosek rządowy, żądający 
4,105,000 guldenów na uruchomienie armii itd. jako tćż 
Przyjęty ze strony rządu wniosek mniejszości względem 
zezwolenia na 2,500,000 guldenów.

i ondyn, 13 czerwca. Reuters Office donosi z No­
wego Jorku, z dnia 2 bm., że senat przyjął poprawkę do 
billu rekonstrukcyjnego, uznająca za niezdatnych do dal- 
szćj służby tych rokoszan, którzy już przed wojną znajdo­
wali się w służbie publicznćj.

Fenianie wtargnąwszy do Kanady zajęli wieś i waro­
wnią Erie, oraz starli się z ochotnikami, których rozpro­
szyli. Spodziewano się za przybyciem posiłków wziąść 
całą siłę zbrojną fenian w niewolą.

Londyn, 13 czerwca. Reuters Office donosi 
. z Aten dnia 12 mb. iż król grecki, zwoławszy reprezen- 

J tantów mocarstw opiekuńczych, i wystawiwszy im kryty­
czne położenie Grecyi, zapytał się ich o radę.

Trycst, 13 czerwca. Wiadomości pocztą lądową na- 
deszłe donoszą z Kalkuty dnia 7 maja, iż w prowincyi 

‘ Orissa wzmaga się nędza głodowa. W Kalkucie podnio­
sły się bardzo ceny żywności. Emir Kabulu opuścił Kan- 

dahar w zamiarze uderzenia na Kabul siłą 8000 piechoty 
w? 20,000 konnicy. Wedle ostatnich wiadomości odroczono 
’k napaść, ponieważ w obozie okazał się brak żywności.— 
“j W ojska rosyjskie stoczyły bitwę z wojskami buchar- 

A skieini, które porażone utraciły działa swe i rozpierzchły 
Jsię na wsze strony. — W Butanie panuje niezadowole- 

r. ,nie dla tego, iż chciano podwyższyć podatki.
1 J Paryż, 13 czerwca List cesarza do ministra pana 
bjijhrouyn de Lhuys brzmi dosłownie jak następuje:

Pałac tuileryjski, 11 czerwca 1866.
’ Panie ministrze 1
.° vi W chwili, gdy pokojowe nadzieie, które zamiar zebra­

nia się nakonferencyąwnas obudziły, niknąć się zdają, na- 
dliii eży w okólniku do dyplomatycznych naszych ajentów za 
ieujilFanicą wyłożyć myśli, które rząd mój zamierzał wype­
łń ¿wiedzieć w radzie europejskiej, oraz stanowisko na jakićm 

’ ^nże wobec gotujących się wypadków utrzymać się za­
mierza. Powiadomienie to postawi politykę naszą w wła- 
ściwćm świetle. Gdyby konfereneya była przyszła do 
skutku, mowa nasza, wiesz pan o tćm, byłaby wyraźniej- 
szą. Miałeś pan w imieniu mojćm oświadczyć, że wsze­
lką myśl terytoryalnego powiększenia odpycham, dopó-
kiby europejska równowaga nie była złamaną.

W istocie moglibyśmy myśleć o rozszerzeniu granic 
naszych wtedy tylko, gdyby nastąpić miała zmiana karty 
Europy wyłącznie na korzyść jednego mocarstwa, i gdyby 
prowineye sąsiednie życzeniem dobrowolnie wyrażonćm 
zażądały wcielenia do Francyi

Poza temi warunkami uważam za rzecz godniejszą 
kraju naszego, przenieść nad powiększenia terytoryalne 
drogocenną korzyść pożycia ze sąsiady naszymi w najle- 
pszćj zgodzie, szanując ich narodowość i niepodległość, 
fćm ożywiony usposobieniem i nic innego nie mając na 
myśli, prócz utrzymania pokoju, zwróciłem się do Anglii 
i Rosyi, ażebjT wspólnie z temi moiarstwy odezwać się sło­
wami pojednania do stron zwaśnionych.

Porozumienie pomiędzy neutralnemi mocarstwy samo 
przez się pozostanie zadatkiem bezpieczeństwa dla Eu­
ropy. Mocarstwa te dały d .wód .yysokićj swój bezstron­
ności przez to, iż postanowiły rozprawy konferencji ogra­
niczyć tylko na naglących sprawach. Ażeby rozwiązać 
takowe, uważałem za konieczne przystąpić do nich otwar­
cie, podnieść kryjącą je dyplomatączną zasłonę i pra­
wowite życzenia władzców i ludów pod ścisła wziąść roz­
wagę.

Trzy istnieją obecnego konfliktu powody: źle odgra­
niczone jeograficzne położenie Prus, pragnienie Niemiec 
politycznćj rekonstytucyi ogólnym ich potrzebom więcćj 
odpowiednićj, i potrzeba zabezpieczenia Włochom narodo- 
wćj ich niepodległości. Mocarstwa neutralne nie mogły 
mieć zamiaru mięszania się do wewnętrznych spraw ob­
cych krajów, nie mnićj przeto miały dwory, który brały 
udział w ukonstytuowaniu niemieckiego Zwiąsku, prawo 
zbadania, czyli żądane zmiany nie były tego rodzaju, iżby 
przez porządek utrwalony w Europie na szwank nie był 
wystawionym. O ile nas to dotyczy, bylibyśmy życzyli 
dla pobocznych państw niemieckiego Zwiąsku ściślejszego 
połączenia, silniejszćj organizacyi, roli pelniejszćj znacze­
nia; dla Prus więcćj jednolitości i siły na Północy, dla 
Austryi utrzymania jćj wpływowego w Niemczech stanowi­
ska. Dalćj bylibyśmy pragnęli, iżby Austrya za odpowie • 
dnićm wynagrodzeniem mogła Wenecyą ustąpić Wło­
chom ; jeżli bowiem Austrya wspólnie z Brusami i bez wa­
hania w brew traktatowi z r. 1852, w imię narodowości 
niemieckićj prowadziła wojnę przeciw Danii, to zdawało 
mi się sprawiedliwćm, iżby tćż samą zasadę uznała we 
Włoszech, uzupełniając niepodległość półwyspu.

Te są myśli, które bylibyśmy się starali przyprowa­
dzić do uznania w interesie spokoju Europy. Dziś oba­
wiać się trzeba iż oręż jedynie o tćm rozstrzygnie.

W obec tych ewentualności jakież stanowisko dla 
Francyi będzie odpowiednićm ?

Mamyż okazywać niezadowolnienie nasze z powodu, 
że Niemcy uważają traktaty 1815 roku za bezsilne, ani 
ichnaiodowym dążnościom uczynić zadosyć, ani pokój 
wśród nich utrzymać niezdolne? W walce, którćj wybuch 
bliski, mamy jedynie dwainteresa: zachowanie równo­
wagi europęjskićj i utrzymanie dzieła, do którego zbudo­
wania we Włoszech byliśmy pomocą. Czyliż jednak mo­
ralna potęga Francji nie wystarcza do zabezpieczenia obu 
tych interesów ? Czyliż Fraucya, ażeby głos jćj był po­
słuchany, zmuszoną będzie jąć s;ę oręża? Jaw to nie 
wierzę. Jeżeli mimo naszych usiłowań nadzieje pokojo­
we się nie ziszczą, nie muićj przeto mamy ze strony mo­
carstw powaśnionych oświadczeniajzapewniające, iż żadna 
sprawa nas dotycząca bez zezwolenia Francyi się nie ro- 
strzygnie. Wytrwajmyzatćm, w bacznej, bezinteresownością 
silnej neutralności, ożywieni szczerćm pragnieniem ujrzenia, 
iż ludy europejskie zapominają swych waśni i godzą się 
w interesie cywilizacyi, wolności i postępu. Zachowajmy 
spokój i ufność w prawie naszem i w naszćj potędze. Za- 
czćm, panie ministrze, błagam najwyższego, iżby cię za­
chował w swej świętćj opiece. Napolen.

ISerlin, 14 rzerwra, E Hanoweru tlo- 
noszą, że rzątl miał się zanalmć w przyjęciu 
wymagań IPa-us, aby 48y wizy a pruska z księstw 
nadelbiańsk ielt przemaszerowała ilo West­
falii i prouiueyi saskiej. — W Iraukfurcic 
ma wręczy ć «iziś poseł pruski projekt reformy 
Stadzie zwiąskowej, a obszernem umotywo­
waniem tegoż.

Wiedeń, 13 czerwca. Baron W'ertber 
otrzymał paszporta i wyjeclzie,jak słychać, dziś 
wieczorem, łtawarski jenerał 'lana udał się 
do głńwnej kwatery austryackiej.

Wiedeń, 13 czerwca. (Telegram Schl. Ztg.): 
Większość głosów za wnioskiem austryaekim 
w 4'rankfurcie zapewniona, Baron Wertlter 
wyjechał. Jenerał Habieuz dziś tu przybędzie. 
List cesarza Kapołeona wywarł tu przykre 
wrażenie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
.¡Poznań, 12 czerwca. Od Dyrekoyi tutejszego nowego 

Zlemstwa kredytowego niemieckiego dochodzi nas pismo, 
które tu w dosiownein brzmieniu zamieszczamy:

„ W No. 118 Dziennika Poznańskiego z dnia 27 
n aja br. pod napisem „Wiadomości miejscowe i potoczne“ po­
stawiono twierdzenie, że pewne urzędy prowincyi poznańskiej np. 
Nowe Towarzystwo Ziemsko Kredytowe, niechęć swoją ku Dzien­
nikowi tak dalece posuwają, że w uszczerbku nawet wszystkich 
polskich interesentów, obwieszczenia swoje w polskim przekła­
dzie w poznańskich niemiecku li gazetach a nie w Dzienniku 
umieszczać każą.

Podpisana królewska Dyrekcya widzi się spowodowaną do 
sprostowania tego twierdzenia, gdyż fakt przytoczony o ile 
się ina ściągać do nowego Towarzystwa kredytowego nie zga­
dza się z prawdą; królewska Dyrekcya bowiem w ogóle nie 
jest w położeniu takieni, aby jakiejkolwiekhądź gazecie mo­
gła okazywać swoją dla niej sympatyą lub antypatyą.

Gdyż § 63 statutu z dnia 13 maja 1857 ściśle przepisuje, 
w których pismach obwieszczenia królewskiej Dyrekcyi 
i wprawdzie,

a) częścią w samym tylko niemieckim, 
bj częścią w samym tylko polskim,
cj częścią w obydwóch językach mają być ogłoszone, do 

do pism pod literą b i c wymienionych, wychodzące w Pozna­
niu obydwie niemieckie gazety niemieckie nie należą, 
i dla tego tćż w takowych nigdy nie zostało zamieszczone 
jakiekolwiek obwieszczenie królewskiej Dyrekcyi w języku pil­
skim.

Dziennik Poznański zaś w ogóle nie należy do pism 
w § 63 rzeczonego statutu wskazanych, tak samo jak i ber­
lińska Gazeta giełdowa.

Gdy ostataie wspomnione pisma wszakże licznych mają 
czytelników, przeto królewska Dyrekcya pomimo powyższego 
tak Dz iennikowi w języku polskim jak i Gazeci e giełdo­
wej w niemieckim przesyłała do zamieszczenia wszelkie swe 
takie obwieszczenia, które dla większej publiczności jakikol­
wiek mogły mieć interes.

Królewska Dyrekcya pomimo wyżćj oznaczonego artykułu 
Dziennika i nadal tak postępować będzie, jest wszelako tego 
zdania, że wspomniony aitykuł po powyższem sprostowaniu 
przedstawić się tylko może sądowi nieuprzedzonemu jako re­
klama w interesie kosztów iuseicyjnych.

Poznań dnia 2 czerwca 1SGG.
Królewska Dyrekcya nowego Towarzystwa Ziemsko-Kredytowego 

dla Prowincyi Poznańskiej.
Hrabia Koenigsmark ‘‘

Czyniąc zadosyć życzeniu pana hr. kónigsmarcka, poda- 
jemy w całości powyższe pismo, jakkolwiek nie uważamy się do 
tego zmuszeni na mocy § 26 prawa prasowego z r. 1851. Poru­
szając rzecz o tak często napotykanych obwieszczeniach w pol­
skim języku w dziennikach niemieckich pragnęliśmy wy­
kazać niestósowność podobnej praktyki i bronić interesu naszych 
rodaków, którzy niewątpliwie w wielu przypadkach nie czytując 
niemieckich dzienników mogą być poszkodowani. Jedynie w tym, 
a nie w żadnym innym celu podnieśliśmy nasz głos, bynajmniej 
zaś nie w zamiarze zdobycia sobie sympatyi dla naszego pisma 
ze strony jakichbądź władz lub zakładów publicznych. Pismo 
pana hr, Kfinigsmarcka niestety nie zupełnie nas zadawalnia pod

względem rzeczy samśj, a kończy nadto zaczepką, której milcze­
niem pominąć nie możemy. Wyzyskiwanie materyalne nie leży 
w charakterze ani naszego pisma, ani naszego 'narodu Nie 
przyznajemy żadnej władzy ani osobie prawa do poddawania 
nam zamiarów, które nam zawsze były obce i wstrętne i nie 
możemy ukryć zdziwienia naszego spotykając się z tego rodzaju 
zarzutem właśnie ze strony władzy, która z natury i powołania 
swego powinna być oględniejszą niż wszelkie inne w stosunkach 
z publicznością polską, ponieważ reprezentuje stowarzyszenie 
kredytowe, zaliczające w wielkiej części do swego składu ziemian 
rodaków naszych

— Jutro obchodzi znany w mieście naszem obywatel p 
Kromko wskl, urzędnik przy Starem Ziemstwie kredytowem i bi­
bliotekarz biblioteki Raczyńskich, rzadką uroczystość srebrnego 
wesela

Teatr Polski w Poznaniu.
Wczorajsze przedstawienie składało się z kontedyi 

tłómaczonćj z francuskiego pp. Scribe, Canńon i Grauge 
pod tytułem: Niema męża w domu i z Piosnki 
Wujaszka, krTochwili ze śpiewami w jednym akcie 
Jana Aleksandra Fredry (syna).

Treści pierwszćj sztuki podawać nie będziemy, jest to 
prawdziwy typ sztuk Scribego, tego niegdyś niezmordowa­
nego dostarczyciela teatrów paryskich, a którego szkoła dziś 
widocznie dogorywa i zastąpiona jest nową, wktóićj miej­
sce Scribego zajmuje Sardou. Niema męża w domu 
mieści w sobie witle komicznych sytuacyi, wiele coups 
de theatre sprowadzonych użyciem a nawet naduży­
ciem tego co.Francuzi zwią la ficćlle. Drugi akt od­
bywa się na balu maskowym, i akt ten jest bardzo o’.y- 
wiony, odmienny i scenicznie nader powabny. Wszystko 
kończy się przykładnie, moralnie, pogodzeniem zwaśnio­
nego na chwilę stadła małżeńskiego, a tak nie tylko prawa 
moralności ogólnćj ale nawet prawa małżeństwa zwycię­
żają. Już z tego widać, że sztuka nie jest z naszćj epoki, 
choć nie twierdzimy, aby była przestarzałą. Sztuka ta 
miernie grana byłaby i przestarzałą i nudną, wczora 
jednak ubawiła publiczność i wywołała równie jćj pusty 
śmiech jak oklaski. Bo tćż gra artystów była wyborną] 
i stanowiła całość, którą podziwiamy w przedstawieniach 
towarzystwa krakowskiego. Patt Rapacki w roli doktora 
Bertholin a czułego i przykładnego męża był wyborny. Po 
takich rolach jak Didiego wBenoitonach, Sołoducha wMio- 
dzie Kasztelańskim a Caussada w Najserdeczniejszych ode­
grana rola Bertholina jest dla nas nowym dowodem ta­
lentu p. Rapackiego. Już teraz pewni jesteśmy, że scena 
polska posiada w p. Rapackim prawdziwego artystę. Z po­
wodu tćj roli Bertholina nadmieniamy, iż p. Rapacki po­
siada niezmiernie ważny dar charakteryzowania się wybor­
nie na scenie. Kto go wczoraj widział w roli doktora, 
przyzna to

Pani Modrzejewska w roli Amelii grała z tą prostotą, 
spokojem i dobrym gustem właściwym tylko prawdziwym 
i wykształconym artystkom. W drugim akcie w scenie 
balu maskowego paui Modrzejewska w pięknćm dominie 
czerwonćm była uroczą.

Pan Bettda w roli męża prawie niewiernego grał z ży­
wością, figlarnością i humorem.

Pan Ładnowski (syn) w roli Beaugillarda po raz 
pierwszy dozwolił nam przeczuć w nim artystę. Dobrze 
i komicznie odegrał on rolę młodego Francuzika, rozpró- 
żniaczonego życiem klubowćm, próżnego i lekkiego, 
chwalącego się sukcesami a nieco trwożliwego.

Pani Wolska z zwykłą sobie poprawnością oddała 
rolę Anny żony doktora.

Piosnka Wujaszka jest jednym z trzech utwo­
rów młodego autora Jana Aleksandra Fredry, syna Mo­
liera polskiego, jednym z tych trzech utworów, które 
w tym roku zbogaciły i tak wielce ożywiły repertoarz pol­
ski. Pod względem estetycznym i artystycznym Piosnka 
już z rodzaju, do którego na'eży niżćj stoi, niż Przed 
Śniadaniem i Drzym ka p.Prespera, jednak jako 
krotochwila, jako gruba farsa jest jedyną w swoim rodzaju 
na scenie polskićj. Intryga jest żadna, cieniowania nie 
ma całkiem, ale za to dużo jest wesołości, dużo nie po­
wie.; y może dowcipu, ale konceptów niezrównanych, które 
wywołują w publiczności gwałtowne wybuchy rablety- 
cznego śmiechu. Treści sztuki nie podajemy, gdyż treść 
ta nic nie jest znacząca, a sztuki czytać niepodobna, lecz 
koniecznie widzieć ją trzeba na scenie. Czytana jest ni- 
czćnt, na scenie jako farsa musi być dobra, skoro pobu­
dza publiczność do niezwykłćj wesołości.

Zaraz z początku wybornie oddany jest koloryt wód 
polskich, a na tćm tle jak doskonale odbija Kasperek pra- 
wdziwy kelner polski. Wujaszek ex profesor udający 
skromnego i cnotliwego aż, do chwili, w którćj wino roz- ' 
więzuje mu język do tego stopnia, iz śpiewa sławną 
Piosnkę W uj asz k a, cóż to za typ przesadzony, grubo 
naszkicowany, lecz trafnie i. chwycony prowincyonalnego 
hipokryty. 1 lasio ten siostrzeniec ledwie że nie zidio- 
tyzowany wpływem Wujaszka i niedorzecznćm wychowa­
niem, co to za żjwy a zastraszający przykład złego i nie 
właściwego męzkiego wychowania, przykład może zbyt 
jaskrawy, lecz który pozostawia niezawodne wrażenie na 
widzach tak, iż nie życzymy żadnemu młodemu człowie­
kowi, abj' przylepiono do niego nazwisko Plasia. Pani 
Piperkowska nareszcie czyż to w kilku tylko sceuach, 
w których występuje, nie wyborna karykatura wszystkich 
tych które chcą aby je uważano — za pierwsze w miej­
scowości którą zamieszkują.

Scena, w którćj pijany Wujaszek, goniąc ?a córką 
pani Piperkowskićj, cofa się o dwadzieścia lat i bierze 
córkę za matkę, tj. za swoję niegdyś Pasię, jest zdaniem 
naszćm psychologicznie obmyślana, a przytćm nader ko­
miczna.

Oddać musimy słuszność panu Bendzie, iż w roli 
Plasia był niezrównany; nie przesadzał, a jednak był do 
wysokiego stopnia komicznym. Kto tak gra rolę, można 
powiedzieć, że ją stworzył. Pan Hennig jako Wujaszek 
był także wyborny i rozwinął cały zasób swćj komiczności. 
Piosnkę odśpiewał po mistrzowsku. Pan Fadnowski (syn) 
był doskonałym Kasperkiem, pani Ekerowa prawdziwą 
Piperkowską „sędziną kołomyjską, a pierwszą osobą w za­
kładzie kąpielowym“. Pan Eker, któremu z roli przypadło 
dyrygowanie całą intrygą sztuki dobrze i z wielką żywo­
ścią wywiązał się z swojego zdania. Dodamy iż muzyka 
doskonale zastosowana jest do rozmaitych sytuacyi i miłe 
zostawia wspomnienie. Nareszcie wyrażamy nadzieję, 
iż dyrekcj a zechce zapewne obznajmić publiczność naszą 
z innemi utworami młodego naszego autora i nieograni- 
czy nas na Piosnce Wuj aszka, którćj, acz zawdzię­
czany kilka chwil wesołych, nie daje nam jeszcze miary 
talentu młodego Fredry.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Kasy pożyczkowe. Poznań, 14 czerwca. Od 

radzcy rejencyjnego p. Schuck, pełnomocnika rządowego przy 
tutejszej kasie pożyczkowej odbieramy z prośbą o zamieszczenie 
w Dzienniku pismo następujące:

,.Na mocy przepisu § 13 najwyższego rozporządzenia z d. 
18 maja rb. oznajmiamy niniejszem, iż kasa pożyczkowa w Po­
znaniu dnia 14 szerwca rb. będzie otworzoną. Pełnomocnikiem 
przy niej rządowym jest radzea rejencyjny p. Schttck, a zastępcą 
jego w razie przeszkody rendant banku p. Franke; prócz tego 
należą do zarządu panowie: 1) dr H. Cegielski, -właściciel fa­
bryki. 2) Magnus Czapski, kupiec. 8) Herrmann Grotke, mistrz 
ciesielski. 4) Edward Kaatz, radzea miejski. 5) S. Heimann 
Kantorowicz, kupiec. 6) Gustaw Kronthal, kupiec. 7) K. Lisz­

kowski, kupiec. 8) Karol Meisclt, kapitalista. 9) K Meyer 
agent jeneralny. 10) Karol Pilling, powoźnik. 11) Gustaw 
Reimann aptekarz. 12) Ludwik Wollenberg, kupiec, z których 
po dwóch kolejno będzie tygodniowo obecnych przy załatwianiu 
spraw kasy pożyczkowej.

W końcu nadmieniamy jeszcze, iż wszystkie pisma kasy 
pożyczkowej podpisane być muszą przez pełnomocnika rzą­
dowego.

Berlin, 12 czerwca 1866.
Królewski główny zarząd kas pożyczkowych.

podp. v. Dechenl.“
„ W zwiąsku z powyższóm obwieszczeniem zawiadomiamy 

publiczność
a) iż lokal urzędowy kasy pożyczkowój znajduje się 

w gmachu królewskiego banku (na dziedzińcu w- domu na 
lewo);

h) wnioski o pożyczki, piśmiennie przesyłać się mające, 
mogą być codzientie w czasie godzin służbowych w lokalu urzę­
dowym od godziny 8’/, do 1 przett południem, a od godziny 3’/, 
do 0 po południu osobiście podawane i że zarząd dla sprawdzania 
służbokwycb^r°mai'Zać 8'? w popołudniowych godzinach

c) H do wniosków obok podania sumy żądanej pożyczki 
dodawać należy wykaz specyalny zastawić się mających przed­
miotów, przy papierach procentowych z dodaniem liter i nume­
rów, przy towarach z dodaniem liczby, miary lub wagi i ceny. 
Dodawane również być winny znachodzące się może urzędowe 
świadectwa wagi i miary, resp. świadectwa składowe (Niederlage- 
scheine) i polisy zabespieczeń od ognia;

o) że jako zastawy przyjmują się tylko takie towary, ról- 
uicze i górnicze płody i fabrykaty, które nie ulegają zepsuciu 
i w dobrym są stanie. Jako zastaw przyjmują się w regule ta­
kie tylko papiery procent przynoszące, na które i bank królew­
ski pożyczki zwykł udzielać.

Na towary itd. udzielają się pożyczki w regule do połowy 
wartości szacunkowój, wyjątkowo aż do dwóch trzecich; na pa­
piery procent przynoszące za potrąceniem pewnój sumy okrom 
kursu każdodziennego, oznaczyć się mającćj przez zarząd.

Poznań, 12 czerwca 1866.
Sohttok

radzea rejencyjny.“

[PRZEMYŚL CUKROWNICZY
w guberniach kijowskiej, podolskiej 1 wołyńskiej.

(Zob. Nr. 128 Dzień. Pozn)
II.

Znaczniejsze fabryk) cukru.
Do najlepszych rafineryi w kijowskićj gubernii należy ra- 

tinerya w Smile własnością hr. Bobryńskiego będąca; mało jej 
ustępują pod względem dobroci wyrabianegj cukru rafinerya 
w Olszanie hr. Wł. Branickiego, i w Horodyszczach bra*i Jach- 
neńko i Simirenko. Trzy te największe rafinerye, których pro- 
dukeya roczna wynosi do 700,000 pudów cukru, leżą w kilko- 
milowej od siebie odległości na krańcach powiatów zwinogrodz- 
kiego i czerkaskiego; punkt ten też jako centrum produkcyi cu­
kru kijowskiej gubernii uważanym być może. Oprócz tych dwóch 
powiatów największą ilość cukrowni posiada pwt. kaniowski. 
W zachodniej części kijowskićj gubernii w powiatach taraszczań- 
skim, skwirskim, lipowieckim i humańskim także znaczną jest 
ilość cukrowni. W podolskiej gubernii fabryki cukru rozrzucone 
są po całej przestrzeni tćjże, — w woły; skiej koncentrują się 
w okolicach Zasfawia, około rafineryi w Szepetówce księ. ia Ro­
mana Sanguszki, do którego także w tej okolicy trzy fabryki 
mączki należą.

Znaczna liczba fabryk w kijowskiej gubernii należy do 
właścicieli ziemi. Z pomiędzy nieb na najpierwszóm miejscu po­
stawić znowu muszę fabryki hrabiego A. A. Bobryńskiego, w li­
czbie pięciu koło Smiły leżące Hr, Bobryński, człowiek wszech­
stronnie wykształcony, szczery zwolennik wszelkiego postępu, 
fabryki swoje trzyma zawsze na stopie odpowieJniej najnowszym 
wynalazkom w cukrownictwie, i tak w nich jak i w gospodar­
stwie rolnem, robi ciągłe próby nowych ulepszeń. Wynalazcą 
on jest systemu maceracyi wytłoków burakowych wychodzących 
z pod pras hydraulicznych, po roztarciu ich raz jeszcze na spe- 
cyalnie do tego celu wybudowanej tarce, dla wyciągnięcia z nich 
10 ptc. soku. System ten pozwolił on bezpłatnie wszystkim cu­
krowniom zastósowywać, obalając tym sposobem pretensye do 
eksploatowania patentu, jaki na tenże system wziął Wal khoff, mie­
niący się być jego wynalazcą, w cesarstwie rosyiskiem. On tćż 
zastósował w swym majątku sposób polewania nasienia burako­
wego wodą przez ciąg całego tygodnia przed zasianiem dla po­
budzenia go do kiełkowania. Tym sposobem zasiane buraki 
wschodzą wciągu kilku dni, zyskują więc 10 dni czasu dłużej do 
swego wzrostu; przedstawia to jednak tę niedogodność, że, jeżeli 
po zasianiu dłuższa susza panuje, jak to miało miejsce w 1865 r. 
młode roślinki buraków, nie znajdując wilgoci w gruncie, mogą 
łatwo wyschnąć i obumrzeć. Uprawa też buraków w dobrach 
hr. Bobryńskiego odbywa się na wzór praktykowanej w okoli­
cach Magdeburga; pługi żelazne Dombal’a, extyrpatory i walce 
pomagają do spulchnienia ziemi. Aczkolwiek z podobnie postę­
powo prowadzonego gospodarstwa hr. Bobryński małe wyciąga 
U i ,31.e^e korzyści — to jednak dając wzór do ulepszeń innym 
właścicielom rolnym, wielką okolicy całej oddaje przysługę.

Drugie miejsce zajmują zakłady braci Jachneńko i Simi­
renko w Mlejowie, Taszliku i Ruskopolanie w czerkaskim po- 
wmcie. Fabryka cukrowej mączki w Mlejowie największa w ki- 
lowskiej gubernii — założoną została przez prostego wieśniaka 
ukraińskiego, o którego przyjściu do majątku krążą legendy na 
Ukrainie. Akcesorya tej fabryki zajmują ogromny obszar grun­
tów — a domy przeznaczone na pomieszczenie urzędników fa­
bryki, tworzą jakby małe miasteczko. Przy fabryce cukru is­
tnieje zarazem fabryka machin. Pierwiastkowo przeznaczona na 
warsztaty mechaniczne pomocnicze przy cukrowni, stopniowo 
podczas jej budowy rozwinęła się na ogromną skalę. Stworzyły 
ią właściwie trudności jakie istniały temu lat kilkanaście w tych, 
stronach, zmuszające do zaopatrywania się zagranicą -we wszys­
tkie machiny do fabryki cukru potrzebne. Ztąd wszelkie najdo« 
skonalsze machiny do obrabiania metalów sprowadzono z zagra­
nicy, miały z początku tylko cel wykończenia fabryki Mlejo- 
wskiej. Po jej wybudowaniu, dla zatrudnienia takim kosztem na­
bytych machin, Jachneńko podjął się swemi warsztatami pomagać 
w urządzeniu innych fabryk — i nareszcie dopełniwszy je 
w wielu częściach, stworzył ogromną fabrykę machin, wyrabia­
jącą wszelkie machiny i przyrządy w cukrownictwie używane. 
Zakład ten szczególnie wiele centryfug dostarczył cukrowniom 
w gubernii kijowskiej. Wszystkie jego wyroby odznaczają się 
niezmierną dokładnością wykończenia i elegancyą — ale za to 
grzeszą niezmiernie wysoką ceną, po jakiej tylko warsztaty Mle- 
jowskie, opłacające drogo sprowadzonych z zagranicy rzemieślni­
ków i ludzi fachowych, mogły je cukrowniom dostarczać. Ztąd 
też, gdy fabryki zagraniczne i warszawskie, znajdując przy bu­
dowie cukrowni ukraińskich stały odbyt, po tańszej cenie swych 
wyrobów zaczęły dcstarczać, zakładając filie i agentury w kijow­
skiej gubernii, fabryka machin w Mlejowie nie mogła wytrzymać 
z innemi konkurent yi i stopniowo ograniczała swe czynności. 
Dziś zakład ten prawie jest bezczynnym i w najpilniejszych nie­
mal tylko razach cukr. wnie tutejsze udają się do niego o pomoc. 
Warsztaty mlejowskie położyły jednak nie mało zasługi dla kraju, 
wykształciwszy mnóstwo choć średnio uzdolnionych rzemieślników, 
o których teraz w kijowskiej gubernii nie trudno.

Kosztownością i wystawnością takiego urządzenia, pomyśl­
ność fabryk cukru braci Jacheńko i Simirenko zachwianą zo­
stała, a brak oszczędności doprowadził ich ogromny majątek do 
ruiny. Dziś fabryka w Mlejowie i Ruskopolanie zostaje pod ad- 
ministracyą p, Kozak owakiego, reprezentującego wierzycieli, 
a jedna tylko w Taszliku jest pod bezpośrednim zarządem Si- 
mirenki.

Z pomiędzy innych fabryk przytoczyć muszę wielka fa­
brykę w Talnem w humańskim powiacie, należącą do hr. Szu- 
wałowa, który odziedziczył ten majątek po Potockich i Narysz- 
kinach; f .brykę rzeczywistego radzcy tajnego Fundukleja w czer­
kaskim powiecie, w którćj pan Rynkiewicz wprowadzi! w tym 
roku u ycie pary nadgrzanej podług swej nowej metody do fa- 
brykacyi cukru, fabryki księcia Lopuchina w Nabutowie i Sie­
dliszczach pod Korsuuiem; fabrykę Czetwerykowa w Pocza- 
pińcach lod Lysianką w zwinogrodzkim powiecie, najdawniej­
szą w kijowskiej gubernii-

Największą liczbę fabryk cukru skupionych pod jedną ad- 
ministracyą, a ztąd niejako jednę całość przedstawiają fabryki 
hr. Branickich i Adama Potockiego, rozrzucone po ich ogrom­
nych dobrach, które położone w samym środku kijowskićj gu­
bernii, zajmują część Wasilkowskiego, kaniowskiego, taraszczań-

(Dalszy ciąg na sir. 4.)

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.



%
skiego i zwinogrodzkiego powiatu. Fabryki te w liczbie 9 zało­
żone po większśj części przed 10 laty, budowane w ogóle bardzo 
porządnie i wystawnie, Zostawały pierwiastkowo, każda pod od­
dzielnym zarządem koriisarza przyległego klucza, stanowiąc tym 
sposobem nierozdzielną całość z gospodarstwem rolnćm, użycza­
jąc mu sił swoich technicznych i pomocy mechanicznej, tudzież 
zużytkowując w niem mnóstwo przedmiotów, fabryce już niepo­
trzebnych Aczkolwiek system podobny wielkie zdawał się przed­
stawiać korzyści, rezultat jednak wykonania był taki, że fabryki 
nie przynosiły prawie dochodu, a owszem często straty, gospo­
darstwo rolne wszelkie swe siły znżytkowałona uprawę buraków, 
lasy zaś znikały coraz bardziej w ogniskach kotłów parowych 
cukrowni. Co było tego powodem, nie chcę bliżej roztrząsać 
w kolumnach gazety, bo i tak dla tego tylko wspominam o pro­
wadzeniu fabryk Branickich, by dać czytelnikom niejakie wyo­
brażenie, przez jakie fazy przechodziła fabrykacya cukru w tych 
stronach, nim rzeczywiste dla kraju zaczęła przynosić korzyści. 
Wspomnę t.lko, że ważną tu grała rolę niesłychana wystawność 
urządzenia fabryki, ogromne zapasy nagromadzone w magazy­
nach części dodatkowych do machin, które później,' gdy tychże 
machin przestano używać (co kilka lat bowiem, ze zmianą za­
rządu fabryki, robiono w niej także ogromne przemiany, wyrzu­
cając machiny jeszcze służyć mogące, a zastępując je niby wię­
cej ulepszonemi, które za parę lat tego samego losu doznały') 
także na cele fabryczne obróconemi być nie mogły. Fabrykę 
w Kurzankach hr. Władysława Branickiego', w któiej sok otrzy­
mywał się centryfugami, zmieniono wkrótce na prasową, cho­
ciaż współcześnie na centryfugi urządzona fabryka w Sieniawie 
u hr. Aleksandra Branickiego" do dziś dnia, nie pozostawiające 
nic do życzenia daje rezultaty. Od lat kilku sześć cukrowni hr. 
Branickich i Adama Potockiego poddane zostały po jednę admi- 
stracyą czysto przemysłową, i od tego czasu przynoszą swym 
właścicielom zysk znaczny.

Administracya ta zarządza także rafineryą w Olszanic, 
przy której istniejąca niegdyś fabryka mączki spaliła się zupeł­
nie przed kilku laty. Ilość cukru wyrabianego przez fabryki mą­
czki hr. Branickich wynosi rocznie średnio 300,000 pudów. Naj- 
lepićj i najobszerniój urządzoną z fabryk tych jest cukrownia 
w Mironówce pod Bogusławiem.

Wspomniałem powyżej, że znowu już część fabryk cukru 
przeszła w ręce ludzi wyłącznie przemysłowi się oddających, po 
największej części cudzoziemców. Między niemi odznacza się fa­
bryka cukru i rafinerya w Trościancu, w gubernii podolskiej, bę­
dąca w posiadaniu spółki Francuzów, między którymi i dom 
paryski Cail & Comp. ma udział. Także dwie fabryki Uład.wka 
i Czarnomin, mieszcząc zarazem przy sobie rafinerye podług sy 
»temu w Królestwie Boiskiem używanego, należą do spółki, ną 
której czele stoi Galland, i dają bardzo świetne pieniężne rezul­
taty. Owi przemysłowcy są to po większśj części ludzie, którzy 
kiedyś zajmowali dobre stanowiska jako dyrektorzy czy rafinerzy 
w fabrykach, i zebrawszy jakiś kapitalik, brali w dzierżawę cu­
krownie, których póżniśj często stawali się właścicielami.

Do zebrania potrzebnego na takie przedsięwzięcie kapitału, 
przyczynił się szczególny zwyczaj zawierania kontraktu między 
właścicielami fabryk a ich dyrektorami, robiący tych ostatnich 
interesowanymi nie w czystym dochodzie fabryki, ale w otrzyma­
niu jak największego wydatku cukru z buraków, w ten sposób, 
że oznaczała się jąkaś norma tego wydatku zwykle bardzo niska, 
bo w ostatnich nawet czasach wymagająca tylko 27 funtów mą­
czki białej z berkowca 11 stopu owego — a przewyżką wydatku 
nad tę normę dzielił się właściciel z dyrektorem. Zwyczaj ten, 
używany dawniej także w Królestwie Polskiem, a nawet zastoso­
wany jeszcze temu lat trzy w jednej z fabryk w gostyńskim po­
wiecie, przez wszystkie racyonalniśj prowadzone fabryki wkijow- 
skićj i podolskiej gubernii zarzuconym już został. Każdemu bo­
wiem, bliżej z częścią techniczną fabrykacyi cukru obeznanemu, 
wiadomo: że można do pewnego stopnia zwiększyć dowolnie wy­
datek cukru z buraków, ale kosztem dłuższego przerobu lub wię­
kszej siły roboczej — tak że ostatnie części wydobytego cukru 
daleko więcej kosztują niż ich rzeczywista wartość wynosi. — 
Temu tylko przypisać należy częste zjawiska, że dyrektorzy fa­
bryk w krótkim przeciągu czasu, bo w rok jeden nawet, jeżeli 
buraki obfitowały w cukier, robili majątki; podczas gdy też fa­
bryki właścicielom nierozumiejącym, że wielki wydatek cukru a 
czysty dochód są to rzeczy zupełnie różne, nie przynosiły żadnego 
dochodu. Należy się spodziewać, że zwyczaj ten przynoszący tak 
zgubne dla bogactwa krajowego skutki — bogactwa, które nie na 
wielkiej produkcyi, nie na dochodzie brutto, ale na dochodzie netto 
z każdego przedsięwzięcia polega, wkrótce we wszystkich rosyj­
skich fabrykach ustanie.

W posiadaniu żydów zaledwie ’/» fabryk zostaje. Najwięk­
szym posiadaczem z uich jest Izrael Markowicz Brocki, mający 
na granicy kijowskićj z cbersouską gubernią fabrykę mączki 
i rafineryą w Lebedynie, fabrykę mączki w Matusowie; oprócz 
tego dzierżawi ou dwie inne fabryki. Znanym fabrykantem jest 
takie Weinsztein, posiadający dwie fabryki niedaleko brzegów 
Dniepru.

III.
Fabryki rukru ogniowe, polparowe I parowe. — Sposoby otrzymywania 

soku. — Sposoby saturacyl.
Zwróćmy teraz na chwilę uwagę na część techniczną fa­

brykacyi cukru w tych stronach. Pod tym względem fabryki tu­
tejsze wielką przedstawiają rozmaitość. Jak wyżej powiedziałem, 
rozwój cukrownictwa w kijowskiej gubernii od r. 1858 postępo­
wał raczej ku ulepszaniu i rozszerzaniu produkcyi fabryk, niż ku

zwiększaniu ich liczby. Dla tego też cukrownie ogniowe, tj dzia­
łające bez siły pary, których pierwej znaczna tu była ilość, nie­
mal zupełnie zniknęły (oprócz kilku w Winnickim powiecie po­
dolskiej gubernii, i w południowej części kijowskiej . Liczba fa­
bryk cukru półparowycb, tj. odbywających defekacyą na gołym 
ogniu, (w niektórych miejscach kotły defekacyjne ogrzewane są 
słomą, która z powodu szybkiego spłonięcia i większe.) łatwości • 
przerwania operacyi w danśj chwili, znaczną ma wyższość w tym 
względzie nad drzewem) a odparowujących sok na aparatach 
Pecąuera lub Halleta, również nie przechodzi dziesiątka. Acz­
kolwiek warunki istnienia podobnych fabryk nie są możliwemi 
w przyszłości już niedalekiej; jednak w tej chwili łatwość, z jaką 
mogą je zakładać obywatele wiejscy, z powodu małych kapitałów 
w takiem urządzeniu wymaganych, niezbyt wielka siła techniczna, 
której do prowadzenia takich fabryk potrzeba, objaśniać mogą 
ich egzystencyą.

Fabryki wyrabiające cukier wyłącznie za pomocą pary 
rozd ielić można stósownie do- jakości używanych aparatów do 
odparowania i gotowania cukru, na trzy rodzaje, tj. na odbywa­
jące to dwie o: eracye na wolnem powietrzu, na używające apa­
ratów zamkniętych tylko do gotowania, i na używające ich do 
gotowania i odparowania soku zarazem. Używam dla tego tutaj | 
podobnego podzia;u, że jakość powyższych aparatów jest po naj­
większej części zarazem wskazówką mnićj lub więcej ulepszo­
nego urządzenia całój fabryki. Otóż fabryk pierwszej z tych 
trzech kategoryi nie ma już wiele, a i te, które istnieją, mimo 
niemożności współubiegani t się co do dobroci wyrobu i wydajno­
ści cukru z fabrykami lepiej nrządzonemi, mogłyby być dowo­
dem niskiego stanu przemysłu cukrowniczego i korzystnych wa- 
runków, w jakich się znajdują zakłady lepiej urządzone. Gdy zy- 
skowność tych warunków się zmniejszy, fabryki gotujące syropy 
na odkrytem powietrzu zniknąć muszą bezpowrotnie.

Zakłady używające aparatów odkrytych tylko do odparo­
wania soku, mogąc wyrabiać mączkę cukrową nawet w najlep­
szym gatunku, mają rzeczywiste podstawy trwalszego istnienia 
w stronach, gdzie niateryał opałowy jest tani, z powodu znacznej 
oszczędności kosztów ich urządzania. W kraju, gdzie od kapi­
tału tak wielkiego wymaga się procentu, gdzie same kapitały są 
tak rzadkie, w przemyśle, który podł g zdania wielu fabrykan­
tów niema trwałych podstaw istnienia, w którym ryzyko jest 
znaczne a zyski często niepewne, zależeć muszą od zmiennych 
wpływów klimatu, oszczędność zakładowej sumy choćby niewielka 
i choćby zmniejszająca możliwe zyski wielkiej jest wagi. Powta­
rzam więc, że te fabryki mają rzeczywiste podstawy swego istnie­
nia, ale tylko w stronach, gdzie materyał opalowy jest tani. Pół­
nocne Podole, Wołyń i Polesie Kijowskie obfitują jeszcze 
w drzewo; w południowej jednak części gubernii podolskiej i ki­
jowskiej lasy są już bardzo przetrzebione i, zmniejszając się «o- 
raz więcej, zmuszą lezwątpienia powoli wszystkie cukrownie do 
używania wyłącznie aparatów odparowujących w próżni. Dotych­
czas liczba fabryk posiadających wyłącznie te ostatnie aparata, 
niedochodzi połowy nawet ogólnej ilości cukrowni w połu' niowo- 
zacliodnicb guberniach.

Niemal wszystkie zakłady tutejsze otrzymują sok z bura­
ków na prasach hydraulicznych. Sieniawa nad rzeką Roś, wła­
sność hr. Aleksandra Branickiego, jedyną jest tylko iabiy-ą, po­
siadającą centryfugi do oddzielania soku od miazgi. Maceracya 
buraków nie znalazła niemal zastósowania w tych stronach, za 
to w zadnieprzańskich guberniach jest ona dość używana, z po­
wodu wyższej ceny wszelkich machin tamże. Prasy we wszyst­
kich znaczniejszych fabrykach są urządzone systemem kolejko­
wym. dozwalającym na tejże samej liczbie pras przerobić zna­
cznie większą ilość buraków W kilku fabrykach hr. Branickich 
świeżo wprowadzona jest w użycie metoda, znana oddawna i po 
największej części zarzucona w Niemczech, rozrabiania miazgi; 
raz już wyciśniętej, wodą i poddawania tej zmoczonej miazgi 
drugiemu wyciskaniu. System maceracyi wytłoków hr. Bobryń- 
skiego, o którym powyżej wspomniałem, znany w Królestwie pod 
nazwaniem systemu Walkhofta, (pierwsze fabryki w Królestwie 
Polskiem, które go wprowadziły temu lat dwa, są Budzyń p. 
Henryka Toeplitza i Oryszcw) został oprócz w fabrykach wyna­
lazcy jeszcze w kilku innych w kijowskiej gubernii zaprowadzo­
nym. Kampania jednak ostatnia cukrownicza niekorzystny wy­
rok o nim wydala, bo z buraków niedojrzałych lub zawierają­
cych wiele soli i materyi proteinowych, jakiemi były w ogólno­
ści buraki zeszłoroczne, zbyt wiele części obcych wylugowywa.

Pisząc niniejsze sprawozdanie dla pisma niespecyalnego, 
nie mogę się wdawać w sąd krytyczny o różnych sposobach uży­
wanych w fabrykacyi cukru, boby to doprowadziło do rozwle­
kłych rozumowań technicznych. Poprzestaję więc na prostem 
konstatowaniu taktów. Jako o fakcie wspomnieć jednak muszę, 
że niemal we wszystkich fabrykach tutejszych, znalazłem zupełny 
brak kontroli roboty Da prasowni brak, który fabrykanta stawia 
w zupełnej niewiadoiności, jeźli nie co do ilości, to co do jakości 
roboty. W Królestwie Polskiem przyjętym jest w ogóle zwyczaj 
przeważania bu aków przed wrzuceniem tychże na tarkę, a na­
wet ważenia wytłoków i wody, podczas gdy na Ukrainie szybkość 
roboty mierzy się ilością napełniónycb kotłów defekacyjnych,

I a jej dobroć sądzi się na okol Nigdy jednak za wiele nie może 
być dla rozsądnego fabrykanta wskazówek kontrolujących wyrób, 
bo na nici: tylko oparty do jasnego poglądu na swoją fabrykę, 
a ztąd do naznaczenia jej właściwego biegu przyjść może. By­
łoby pożądanśm, żeby fabrykanci ukraińscy również tę zasadę
zrozumieli.

We wszystkich fabrykach, które używają tylko aparatów 
w próżni, saturacya (zneutralizowanie wapna) soku gazem węgla-

nym bezwarunkowo jest przyjęta. W kilkunastu fabrykach przed 
paru laty system podwójnej saturaćyi Perrier i Possoz został 
przyjętym, dzięki zabiegliwości pp. Galland i Beckers, będących 
agentami wynalazców. W kilku z tych fabryk porzucono jednak 
już ten system i wrócono do dawnego, głównie z powodu wielkiej 
komplikacyi roboty, której i tak dokładne wykonanie podług prze­
pisów panów Perrier i Possoz tylko w 1 boratoryum chemicznćm 
a nie w cukrowni i jeszcze ukraińskiej jest możebnem. Gdy je­
dnak zasada silnego przydatku wapna do soku i silnej saturaćyi 
utorowała już raz sobie drogę, ułatwiła przychylne przyjęcie me­
todzie pp. Frey i Jelinek (metoda ta, łącząca defekacyą i satu- 
racyą w jednej operacyi, polega na saturowaniu natychmiastowym 
wapna dodanego do soku przy 40 stopniach ciepła, przy współ- 
czesnćm działaniu pary), ale tylko przyjęcie jej w zasadzie — bo 
na praktyczne zastósowanie zaledwie parę fabryk się zdobyło. 
Koszta urządzenia tego sposobu powstrzymały trochę zwolenników 
postępu. Za to prasy do błota Trinksa dość licznie w ubiegłej 
kampanii zastosowane zostały.

Węga z kości w dużćj w ogóle ilości używają do fabryka­
cyi w tych stronach; zakwaszenie jego do fermentacyi odbywa się 
po większej części melasą z powoda wysokiej ceny kwasu solnego, 
sprowadzanego przez Odeseę. — Gotowanie cukru ma miejsce po­
wszechnie na kryształ gruby i twardy, masa cukru zlewa się 
w skrzynki ltilkopudowe, a w ciągu dwudziestu czterech godzin 
idzie na centryfugi. Sposób wylewania masy w formy lompsowe 
(w kształcie ogromnych głów cukru) został tu powszechnie za­
niechanym.

— * Wełna. Poz nań, 14 czerwca. Komisya tutejszej 
izby handlowej ogłasza, iż w roku zeszłym dowieziono wełny 
21,800 cent., w roku bieżącym zaś 20,012 cent., a więc mniej 
1788 cent. Ceny mniej więcćj były następne: za cienką i bardzo 
c'enką wełnę płacono 62—64—66 tal.: za średnio-cienką 5G—60 
tal.; za poślednie wełny dominialne 60—51 tal ; za dwustrzyżne 
i poślednie 47- 50 tal. Ostatnich gatunków wełny i w roku bie­
żącym było tylko mało, a przy ożywionych bardzo żądaniach 
ceny jej najmniej uległy redukcyi.

Drezno, 12 czerwca. Z dniem dzisiejszym rozpoczęty jar­
mark wełniany miał bardzo słaby dowóz. Interesu szły bardzo 
płynnie, i już o 10 przed południem rozsprzedano cały dowóz. 
Ceny dość ścieśnione; kamień wełny sprzedawano o 2 tal. taniej 
niż w roku zeszłym.

Stralsund, 12 czerwca. Liczba kupców na wełnę w tym 
roku wiele mniejsza niż w zeszłym. Pranie dość dobre. Dziś 
sprzedano już prawie połowę dowozu a ceny chwiały się między 
40 a 48 talarami.

— * Jląkn, Berlin, 13 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
4'/,,—3’/, tal., nr 0—1 35/,— 3’/, tal., mąka rżana nr 1 37,— 
’/, tal., nr 0—1 8’/l,-2’, tal. pi. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 14 czerwca. Mąka pszenna nr 0—1 4 tal. 10 
sgr. do 4 tal. 15 sgr. rżana nr 0—1 3 tal. 8 sgr. do 3 tal. 7 
sgr. 6 fen. za centn. bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 14 czerwca.
BAZAR. Bentkowski z Poznania, Broekere z Sławoszewa, Mań­

kowski z Rudek, hr. Kwilecka z Oporowa, hrabia Potocki 
z Tulec.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Nowicz z Warszawy, Kurna­
towski z Mórki, Magnuszewicz z Gośliny, Jezierski z Mar­
gonina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Skórzewski z Ulejna, Kró­
likowska z Goląbowa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Student Tomaszewski z Hali.

Doniesienia giełdowe.
Giełda ¡rozituńska, 14 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 75'/, ż. Pozn. listy rent. 76'/, ż
Banku, polsk. 61 j»ł.

Zyto: na czerw, i czer-lip. 36', żąd. i pl. lip-sierp. 377, 
żąd. 37 pt. sier-wrześ. 38*/, żąd. 37’, pŁ, wrz-paźd. 39'/, żąd. 
38’, pl. na jesień 393/, żąd. 39 tal. pł

Okowita: (z beczką) na czer. 1P, pł. lipiec 11"/,,żąd. 
i pł. sier. 12’/, żąd. i pł. wrzes. 13'/, pł. 13'/, żąd. paźd. 13 
żąd. i pł. list 13 tal. żąd.

Giełda berlińska, 13 czerwca.
Na dżisiejszej giełdzie spekulacya bezczynna; ogólny brak 

gotówki pokazuje się wszędzie. Wszystkie papiery państwowo 
niższe, austryacitie nawet dość znacznie.

Walory pruskie; Dobrow. poż. pstwa (4'/, %) 79' ■, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 91 pl. Obi. pstwa (3'/,) 69 płc. Poż 
pstwa prem. z r. 1855 (31/,) ¡04*/ żąd.

List, zast.: Zach.-prusk. (31/,) 66 płc., dto (4%) 72 pł. 
dto (41/,) 80 płc. Pozn. nowe (4%) 75 płc. Listy rent.: Poz 
(4%) 76 pł. Prusk. (4%) 77 żąd.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 36' , płc. Poi
nar (5%) 41 płac., Losy z r. 1854 (4%) 46 żąd., Losy 
kred z r. 1858 46 p., Losy z r. 1860 (5%) 49'/, płac., Losy 
z roku 1864 (5* „) 26'/, płc., Poż. w sr. z r 1864 (5C/O) 47 płc 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 72’/, płac, Ros.-polsk. ohl 
skarb. (4%) 52'/, pic., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
73 pt, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 78 żąd. Polsk. list.

ząst. 3 em. w rs. (4%) 51 płac. — Włoska pożycz. (5°/0) 
pt, — Amer. poż. (6%) 68 płac. — Akoye kol. żeL: K„ «■ 
mind. 118 p., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 98 żąd. Austr.-franc 7‘ji' 1 
pł., Warsz.-wied. (5%) 45 płc. — Banki itd.: Austr. cred, moiami 
(5° 0) 43'/, pł., Pozn. prow. (4%' 793/, pł. Szląsk. stów, baji 
(4°,) 88 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 91 pM ' 
Hansem. (4'/,) — płc., Henckel (41,) — płac., Obi. hip. J Ł 
stów. bank. (4'/»l 1007, ;ąd., Meining. (4'/,)------ . |

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 115 płac, 
lll1/, płc., suwereny 6. 22“, pł., nap. 5. 15 żąd., półimpj]
5. 15 ż, doli. 1. 11', ple., Zagr. bankn 981', płac., Austj» ' 
bankn. 74 plac., Ros. bankn. 64'z, żąd. — Dyskonto ba 
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 40—68 tal., żółL 

szląska 6) tal. pł. na czer i czer.-lip. 58'/, płc. lip.-sierp, i wtj 
paźdz. 59 nom. Żyto: 2000 funt, w miejscu 43’, pł, cej 
reguł. 42 t.<l. na czer. i czer.-lip. 41',-42'/, pł, lip-sier. 41*
-42', pł. wrześ-paź. 423/,—43', pł. paźd-list. 423/,—43'/,

pł. Jęczmień: 1750 fust, mały i duży w miejscu 33—42
szląski 37, mały szląski 3Gl/, pt Owies- 1200 funt, w rnie
scu 25—30 tal, szląski 27—28, przedni szląski 28'',—29'/, r 
pomorski 23'/,—29 pt cena reguł. 28'na czer. 2S'/s pl, ci2 
lip. 28'/, pt sierp.-wrz. 26'/,, wrześ-paźd. 26 tal. pt GrocJ 
2259 funt, do gotowania 55—Gl, na paszę 47—51 tal. p}J 
Olej rzepiowy: 100 funt w miejscu 13'/,—3/, płc. na cze,' 
13'/,—5 „ pt czer-lip. 11*, żąd. lip-sier. 11', żąd. wrz-pak 
115««— 7» paźdz.-list. i list-grud. 117, tal. pt Olej lniajff? 
100 funt, w miejscu bez beczki 12'/, tal. pł. Okowita: 8000'jecit 
Trall. w miejscu bez beczki 123/,—’|,plc. cena reguł. 123/, 
na czerw, i czer-lip. 123', płc. lip-sier. 12'/,—"/,, pł. siŁni 
wrześ. 13'/,—pt wrześ-paźd. 13’.,—*, tal. pł.

Giełda wrocławska, 13 czerwca. I OS
Zyto: 2000 funt, tańsze, wyp. loOO centn. na czeaiwri

i czerw-lip. 363/, płac, lip.-sierp. 363/,—37 płc. sier-wrześ. 37 ion 
pł. wrz-paź. 37'/,—’/, płac, paź-list. 373„ tal. pt Pszenic
na czer. 51', tal żąd. Jęczmień: na czer. 38'/, tal. i¡

irz<Owies: na czer. 40 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejsi 
14'/, żąd. na czer. 14*, żąd., cztir-Hp. 11'/, żąd. lip-sii iig 
i sier-wrz. 10', żąd. wrz-paźd. 10'/,—5/,, pł. paź-list. 1C1 JJg 
żąd. list.-gr. 107, tal. żąd. Okowita: bez odbytu, ' '
12 żąd. 11*/, płc. na czer. i czerw-lip. 11’,n
12 żąd. sierp.-wrz. 12’/, tal. płc.

/tu, w miejsin;„ 
Płac. Up-«,“*

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. s8r-Pszenica biała 69 72 62 60-54

żółta 63 67 58 48-55
Żyto 47 — 4G 44—451
Jęczmień 43—44 41 37-39
Owies 30 — 29 27-28
Gruch 60-62 54 50-52

Wrocław, 13 czerwca. Targ. Groch do gotowania 56.
sgr., na paszę 48 —50 sgr. za 90 funtów. Wyka: 90 funt, i

míe 
przi 
dofl 
lads 
obu 
11 j 
Nd

’S?!Okowita kartoflana:
13 czerwca 11’/, tal. plac.

Giełda szczecińska, 11 czerwca. str^
Pszenica mało zmiany, w miejscu 85 funt, żółta 60—(WOj 

taj. wyrosła 40—56, na czer.-lip. 66'', pł. lip-sier. 67',,—iper 
pt wrz.-paź 677, żąd. Żyto: tańsze, 2000 funtów w miej# 
414—42’', pł czer-lip. 41’/,—41'/, pł. lip-sier. 423/,—42 pł. wti 
paźd 43 tal. pt Jęczmień 70 funt, szląski 39—41 pł. na czenw I 
42 żąd. 41*/, pł. Olej rzepiowy: niepokupny, w miejscu ipod 
żąd. na czer. 14 żąd. wrz-paź. 11',, pt paźd-list. 11’/, tal. pwzc 
Okowita: mało zmionione, w miejscu bez beczki 12"/„ —'/, ,nv_ 
czerw-lipiec 12 pł. lipiec-s!erp. 12', żąd sier-wrześ. 13|Uł 
tal. żąd. ‘ W c

Na targu pszenica 5S—60 żyto 40 -44, jęczmień 38-(Pus 
Owies 20—27 groch 46—51 siano 1 tal. 5 sgr.—1 tal. 20 Sj3W^ 
stoma 16—.0 tal ziemniaki 16—20 sgr.

Giełda warszawska, 12 czerwca. któ
List, zastaw. IGO, 83', pł., — Oblig. skarb, (rs. 100) t;sf 

żd, — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 66 p., — Akc. kol. i u
warsz.-bydg. 60 płc., — Nowa poż. rosa 1864 prem. (5%) 10Srz.° 
żąd. — Listy lik w. (4%) 60 pt. — ffie

-.•.-w«?»» zie
, doWiedeń, '2 czerwca, (telegram. Akcye kredytowe 1 ■?l,ł“. 

kolei północnej 143,50, losy zr 1860 68,90, losy z r. 1864 5C Bile 
kolei państwa 151,10, galicyjskiej 1 G3,25. Ko

Frank urt n. M., 13 czerwca. Akcye kredytowe 99ośtv 
Losy z roku )S60 49. Amerykany 667,. t|ja

Frankfurt n. M.. 12 czerwca. Losy z r. 1860 49*/,- 
amerykany 62’/,—'/„ akcye kredytowe 101' ,—’/,. " rzy: 

aby

Mamy honor niniejszem zawiadomić Szan. Publiczno; 
od dnia dzisiejszego papierosy „Sułtan“ z naszćj fabryki 
i Petersburgskio „La Ferma“ będą sprzedawano po cenach 
brycznych także w Poznaniu, w Bazarze u P. K. Chmielewski

Wrocław, w czerwcu 1866. [2912
liwrj 2 ^rzcłlcclii,

Schuhbriicke No. 7.
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Obwieszczenie.
W naszóm ogłoszeniu z dnia 11 

czerwca rb., nmieszczonem w nrze 
131 Dziennika Poznańskiego za­
szły następujące błędy druku:

1. Przy okręgu 12, ulica święto 
Marcińska, zamiast Nr. 1—8 ma 
być 1—9.

2. Przy okręgu 15, ulica Ry­
cerska, zamiast 11—15 ma być 
11-16.

3. Przy okręgu 16, ulica Fry­
deryko wska, zamiast 16—83 ma 
być 16-33.

4. Termin wyborów mylnie dniem 
20 b. m. oznaczony, odbędzie się
w dniu 25 bni. o godz. 9 z rana.

Poznań, dnia 14 czerwca 1866. 
Magistrat. [3032].

Nie młoda Polka, życzy sobie miejsca do 
! uczenia dzieci języków i muzyki. Wiadom. 
11 K. Liszkowskiego w Bazarze. (30231

Dwa pokojo z kuchnią tanio do wy­
najęcia do 1 października przy Zielonej ul 
No. 1 na parterze. 13022]

W przcchodzie od kupca pana Wachę 
przez Wodną ulicę do Chwaliszcwskieg.i 
mostu zgubiono pugilares z wekslem na 
190 tal. płatnym 15 lipca rb. i kilkoma tal. 
gotówki. Poczciwy znalazca raczy gotówkę 
dla siebie zat zymać a weksel oddać na rę­
ce par,a Rejer przy ul. za Bramką No. lOa. 
w Poznaniu. (3037]

W kamienicy pana Treppmacbera na Gro­
bli No. 30 ma być wydzierżawione od : pa­
ździernika r. b. pierwsze piętro, składające 
się z óśmiu pokoi, do których Dależą się 
jeszcze inne wygody i przechadzka w ogro­
dzie. Mieszkanie to może być też wydzier­
żawione oddzielnie trzy i pięć pokoi. Do 
tego mieszkania należą jeszcze dwie wozo­
wnie. O. GpRSSiiiaim,
[2717] przy ulicy Lipowej No. 4.

W niedzielę 17 czerwca po południu 
zfc' cą Szanowni C/łon'.owie Towarzy­
stwa Fnemysiowego zgromadzić się 
jak najliczniej wraz z rodzinami sv emi 
w Urbanowie w celu wspólnej 
zabawy. [3038].

I> yreb cya.
Pewien tutejszy kantor potrze 

buje kogoś, obeznanego dobrze ze 
sprawami prawnemi i władającego 
zupełnie obydwoma krajowemi ję-
zykami. (3035).

Dokładniejsza wiadomość przy ul.
Wronieckićj nr. 13, na 2 piętrze.

Rządzoę, praktykującego lat kilkanaście 
w większych gospodarstwach, tak w Księ-i 
stwie jak i w Kongresówce wskaże Plu­
ciński w Konojedzle pod Kościanem 

[295“]

Kawiarnia Ascha Ryn';u 10
wchód od ul. Krótkiej.

Szanownym graczom w bilard polecam 
mój bilard zn ajdujący się w jak najlepszym 
stanie, z całkiem nowemi wielkicmi bilami 
ze słoniowej kości ku łaskawemu uwzglę­
dnieniu.

Także już używane kompletne bile ze 
słoniowej kości są na sprzedaż. ¡30.51]

Walne Zebranie Towarzystwa Poiyoz- 
kowego w Poznaniu odbędzie się w ponie­
działek dnia 18 czerwoa rb. o godzinie 8. 
wieczorem, na które Szanownych Członków 
uprzejmie zaprasza [2990]

Zarząd.

Tannina
mydło balsamiczne,

prawdziwie rzetelny środek, celem osią­
gnięcia w bardzo krótkim cz»sie, pięknćj, 
białój, mlękkiój i czystój skóry: polecają 
kawałek za 5 sgr [2635]'
Wazyathie apteki w Poznaniu

assglibe
Dla fabrykantów wody mirerałnćj

........ VJIzoł

dzi

luc

dzi)z kopalń hrabiego Schlabrendorfa wcdli 
Dullo zawierająca 96 pet kwasorodnćj n P02 
gnezyi, poleca jako materyał bardzo zda^Wie 
do rozwinięcia kwa-'orodu.

Sand-Fiankenberg przez Wartę, 
pruski, dnia 20 maja 1866.

Kantor wysyłki nagneiytu
[2884] flfi. Etoitciihcrfscr,

i m
Szll któ 
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Sprzedaż konieczna.
Król sad powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 27 marca 1866.
Nieruchomość należąca do ogrodowego 

Edwarda Haenlscha i żony je .o Julianny 
z Franków w Górnej Wildzie położona, Nr. 
4 oznaczona, oszacowana na 9222 tal. 5 sgr. 
wedle taksy, mogącej być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym w registraturze, ma 
być dnia 10 grudnia 1866 r przed połu­
dniem 12 w miejscu zwykłem posiedzeń są 
dowycli sprzedana

Wierzyciele, którzy, co do pretensyi real­
nej nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: Barba­
ra Kosicka, Magdalena Kosicka, Jakób Riscb, 
również i niewiadomi sukcesorowie Leib 
Gruetznera w Poznaniu i Maryanny Kosi- 
ckićj z Górnej Wildy zapozywają się niniej- 
niejszóm publicznie. [2583).

W piątek dnia 15 mb. przed południem 
o godzinie 10 sprzedawać się będzie na tu 
tejszym nowomiejskim placu 10 koni nale­
żących do powiatu tutejszego, które jako 
nadliczbowe do obrony krajowej zwrócone 
zostały na rachunek powiatu, drogą publi­
cznej licytacji za natychmiastową zapłatę.

Szamotuły, dnia Ił izerwca 1866.
Królewski radzca zi miański

[3009] Baron WEnssenbarlt.

Z dniem dzisiejszym objąłem tutaj urząd 
rzecznika i notarynsza. Biuro moje jest 
w gmachu pocztowym na piętrze.

Trzemeszno, dnia 2 czerwca 1865 r.
Dr. Maier,

[2892] rzecznik i notaryusz.

Z powodu wyjścia dzierżawy sprzedawane 
będą na folwarku proboszczowskim w Kwle- 
olszewie dnia 26 czerwca rb. rozmaite in­
wentarze gospodarskie żywe i martwe jako
to: konie, źrebaki, krowy, bydło 
■nłodorłane 1 owee, następnie 
młockarnia 4 konna, sieczkar­
nia ręczna, gfrabłe żelazne kon­
ne, młynki do czyszczenia zbo­
ża, wozy lid., dnia zaś następnego me­
ble i sprzęty kuchenne więcej da­
jącemu za gotową zapłatę. [3 )25]

Biuro zletcń U. iłluiińs iego 
w Poznaniu ul. Wodna 25

uprasza się wszystkich tych, którzy się po­
sługiwali biurem mojem, abv się z zale­
głości swych uiścili. Wielu bowiem obywa­
teli od lat pięciu zalegają w wypłatach i to 
dosyć znacznych, nie poczuwając się bynaj­
mniej do uiszczenia się, przez co w przykre 
mnie postawiają położenie, gdyż i ja mam 
obowiązki na mnie ciążące. (¿967].

Kawę z machiny parowej
polecam funt po 10, 11, 18, 14 i 15 sgr:

Jakób Appel.
przy ul. Wilhelmowskiej No. 9, 

naprz. hotelu Myliusa.[3634]
Szanownych Przedpłacicieli czasopisma

Poszukuje się zaraz organisty bezżennego
do kościoła w Podlesiu Kościelnem pod Mie­
ściskiem. Tylko osobiste przedstawienia się 
będą uwzględnione. [2969J

Dom. Brzostownle pod Książem potrze 
buje od ś. Jana dobrego kuoharza. Zgłosić 
się można osobiście lub w listach frank.

[3033] 
Prymanor, poszukuje miejsca jako nau- 

cozyoioi domowy od 1 lipca. Adres sub 
litt P. R. poste restante w Pleszewie.

Pisarz gospodarczy, z dobremi zaświad
czeniami i wolny od wojska, znajdzie miej, 
sce w Bielaw ach pod Janówoem. [3029]

Dom. Olszewo pod firodą, z powodu 
zmiany dzierżawy sprzedawać będzie 4 i 5 
lipca przez publiczną licytacyą najwięcej 
daj ącei. u następujące inwentarze:
158 maełór ztlatnyeh do chowu 
805 cytowizy,
1OO jngniąt zimowych,

3 wozy na żelaznych odiach,
8 wozy na drewnianych osiach
9 krów,
II sztuk młodocianego bydła,
6 źrebaków,
1 młockarnia Gdańska paro­

konna,
1 Ulachlna do sieczki,

100 skopów tucznych.
Pługi, radia, bróny żelazne, 

paśniki i lasy. [3024]

zawiadamiamy uprzejmie, że' w pierwszych 
dniach lipca wyjdzie Vil i VIII Zeszyt ra 
zem, tom pierwszy jednakże skończym do­
piero po zeszytach IX i X, tj. s końcem ro­
ku kalendarzowego. Upraszamy zatym tak 
o łaskawe przesłanie wszelkich zaległości, 
jak też i złożenie przedpłaty, o jile mo­
żności za oałe następne pólrooze; prośba 
nasza na tym większe zasługiwać może u- 
wględnienie, gdy r zważym, że koszta dwóch 
zeszytów na raz złożyć będzie trzeba. Pa­
nowie pełnomocnicy niech raczą dołożyć w 
tym względzie zwykłego starania. Ktoby do 
zeszytów Vil i VIII jeszcze chciał nadesłać 
korespondencyją jaką — winien to uczynić 
nłezwłooznle. [3918]

Kedakcyn.

Wyprzedeż
żelaza 1 towarów żelaznych.
Moje stosunki zmuszają m ę, bym całko­

wicie zwinął mój handel wjak najkrótszym 
czasie. Ażeby sobie to ułatwić sprzedaję, 
biorącym większe ilości, towary znacznie ni­
żej od cen fabrycznych. Kupcom itd. nada­
rza się w ten sposób sposobność poczynienia 
zakupna u mnie bardzo korzystnie. Skład 
mój jest jeszcze głównie mocno zaopatrzony 
w. lemiesze, odkładnice, łańcuchy, gwo­

ździki (Iróolane, drzwiczki do pieców, 
sprząszki do szorów, obioia, noże, wi­
delce, szrót itd.

Gniezno, w czerwcu 1866. [3036]

S. Heilbronn.

Kąpiel Lippspringe
okazała się skuteczną w ciągu wielu lat 

przeciw chorobom t iersiowym 1 cierpie­
niom hemorrhoidalnym.

Hótel Concordia
uwierający 69 pięknie umeblowanych pokoi, 

jadalnią, czytelnią, piękne zakłady parkowe.
Gospodarstwo, restauracyą itd. przyjmuje 

odtąd podpisany na własny rachunek, a sta­
rać się bidzie jak najusilniój, by wszelkim 
wymaganiom zadosyć nczynił. Wozy do 
każdego pooiągn na stacyi kolei żelaznej
Paderborn. [2581]

A. Euler. \
siew jesienny polecamy:

Mąkę kościaną, naparzaną, bardzo miałką;
„ „ preparowaną z 85 pet. kwasu siareznnego;
,, ,, kiszoną, urządzoną do mierzwienia, superfos-

fat z 33 pet. kwaau aiarezanego;
i gwarantujemy za podaną w analizie treść mąki.

Ltuhfik Sinnloroiiics,
Fabryka w Jcrzycach,

w likwidacyi Maurycego Milclia i Henryka Rosenthala.

Pod

[3017],

Wyprzedaż sądowa.
W rynku nr. 85, róg ulicy Zamkowej.

Resztki ze składu towarów modnych i łokciowych, należące do 
masy konkursowćj AronsoUna i Scliicsingera, obejmujące: 
tafty (kitajki) i inne jedwabne materye, wełniane, pćłwtłnianc i baweł­
niane materye na suknie, fińs ki do okrycia, francuskie long-cbal®s, je- 
dwebne i uełniane [łaszczę damskie itd. sprzedaw, ć się będą od piątku

«lilia 15 czerwca rb.
w dnie powszednie pized południem od godziny 9 do 12, a; po południu 
o i godziny 3 do 6 po bardzo niskich ale stałych cenach w dotychczaso­
wym handlu.

Poznań, dnia 14 czerwca 186G.
SBenryk Biosenthal,

[3030]. żarządzca masy.

N\"ktad"m i czriniikawi Ludwik* Merzbacha w Poznaniu.

Hotel Adle
któ

zum weissen
Wrocław, 

Ohlauorstrasso No. 10/11,
w jak najlepszóm położeniu miasta z pt 
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca 

[2058] Si'. QuitZ.
Wyżeł trzyletni nader doi

ułożony, szczególniej na ka 
dogodny, jest za niską i 
do nabycia u kuchmistrza Mi

•ialowskie^o w Kłechllnle p. Sremi
[3026]

Tuczonych 1S wołów 1 li
skopów ma na sprzedaż B< 
Sulenoln pod Zaniemyślem. 

[2991]
Dnia 19 tm. sprzedane bi 

25 sztuk bj’d(a rogatego i 
tóm 30 wołów podtuczon' 

'przez licytacyą w Stompnt
wie pod Janówoem. [299

Kraliowshi Teatr 1’olsl
w Poznaniu.

W czwartek 14 czerwca.

Stara Romantyczki
Komedyą w 2 aktach Bogusławskiej

Uściskajmy się,
Komedyą w 1 akcie z francuzkiego.

W sobotę 16 czerwca.
Na wyłączny dochód polskićj Dyrekcji 

Teatru Krakowskiego

Anna Oświęcimówna.
Dramat historyczny Antoniewicza w strój* 

polskich.

Ogród ludowy. fet

TyiiłcsRasowe doniesieni^0
Pierwszy koncert na instrumentach rz,oya 

tych góralskiój kapeli z Waldenburga od“ Dy 
dzie się w sobotę dnia 16 tm. L’

[3039) Emil Ta u ber ■ gtj

I
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